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Warszawa, poniedziałek 29 września 1952 W 232 (750) K Cena 15 gr

Okręgowa Komisja Wyborcza Nr 1 w  m. st. Warszawie zarejestrowała 

zgłoszoną przez Okręgowy Komitet Frontu Narodowego w m. st. Warszawie
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listę kandydatów na posłów i kandydatów na zastępców posłów
Okręgowa Komisja Wyborcza N r 1 w  m. st. Warszawie podaje 

do wiadomości:
Na podstawie art. 46 Ustawy z dnia 1 sierpnia 1952 r. —  

Ordynacja Wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej — Okręgowa Komisja W yborcza N r 1 w m. st. Warszawie 
podaje do publicznej wiadomości, że w  okręgu wyborczym 
N r 1 w  m. st. Warszawie rozpatrzona i zarejestrowana została 
zgłoszona przez Okręgowy K om itet Frontu Narodowego w m. st. 
Warszawie następująca lista kandydatów na posłów i kandy
datów na zastępców posłów:

-------- --
Realizując zobowiązania dla uczczenia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i XIX Zjazdu WKP(b)

Załoga FSC list. Bolesława Bieruta w Lublinie
wykonała przedterminowo plan III kwartału w 105,3

Już 15 kopalń zameldowało o wykonaniu planu III kwartału br.

Kandydaci na posłów:
1. B IE R U T BOLESŁAW  —  Prezydent Rze

czypospolitej;
2. ROKOSSOW SKI K O N S TA N TY  — M ar

szałek Polski;
3. BERM AN JA K U B  —  działacz społeczny, 

podsekretarz stanu w  Prezydium Rady M i
nistrów;

4. DEM B O W SKI JAN — profesor biologii, 
prezes Polskiej Akademii Nauk;

5. M AR KÓ W  JÓZEF — murarz;
6. F IE D LE R  FR A N C IS ZE K  — dr honoris 

causa nauk historycznych, członek prezy
dium Polskiej Akademii Nauk;

7. - W IC H A  W ŁA D Y S Ł A W  — działacz spo-
łeczny»

8. R U TK O W SKA S TA N IS ŁA W A  — dyrektor 
Warszawskich Zakładów Przemysłu Odzie
żowego im. 17 Stycznia;

9. ALBR ECHT JERZY — przewodniczący 
Prezydium St. Rady Narodowej:

10. A D A M O W S K I LEO N — działacz społeczny;
11. LA N G E  O SKAR — profesor ekonomii;

?słB®9eauraBRis
12. M ARKS B R O N ISŁAW  — piekarz, działać* 

społeczny, przewodniczący Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Spożywcz.;

13. T R A C IK IE W IC Z  A N TO N I — naczelny dy
rektor Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu;

14. SK IBN IEW SK1 ZY G M U N T  — Inżynier-
Architekt *

15. SK Ó R ZY Ń S K I ZD Z IS Ł A W  — brygadzi
sta - betoniarz.

Kandydaci na zastępców’ posłów:
1. K U JA W S K I EU G EN IU SZ — ślusarz na

rzędziowy;
2. S ZY M A Ń S K I R O M A N  — maszynista PKP;
3. S Z A R LIŃ S K A  S TA N IS ŁA W A  — murarka;
4. CZESZKO BOHDAN — literat;
5. SAM O CKA IR E N A  — robotnica;
6. W ÓJCIK HEN RYK — kierownik odlewni 

Fabryki Samochodów Osobowych na Że
raniu;

7. JAŻW IŃSK1 STEFAN — dyrektor Tech
nikum Przemysłowo-Pedagogicznego.

PROGRAM W¥B húdtJdíiéS
Obsługa g łów nej taśm y m on

tażowej oraz załoga m ontażu 
i  spawania kab in  F a b ryk i Sa
m ochodów Ciężarowych w  L u 
b lin ie  zam eldowały, iż zobowią
zania podjęte w  odpowiedzi na 
P rogram  W yborczy F ron tu  Na
rodowego i  d la  uczczenia X IX  
Z jazdu  W KP(b) zrealizowano o 
50 godzin wcześniej n iż p rzew i
d y w a ł harm onogram  pracy. Re
alizacja zobowiązań wpłynęła 
na przedterminowe wykonanie

planu produkcji samochodów’ 
ciężarowych w I I I  kw artale br. 
Plan ten został wykonany do 
dnia 25 bm. w  105,3 proc.

Duży w k ła d  pracy w  przed
te rm inow e zrea lizowanie zobo
w iązań w n ieś li uczestnicy Z lo tu  
M łodych P rzodow n ików  — B u
downiczych P o lsk i Ludow e j, po
tw ie rdza jąc czynem złożone na 
Z locie Ślubowanie.

W śród m łodych przodow ników  
pracy w yró żn ia ją  się Z M P -cw -

cy; Wanda M ulak, Zofia Bobel, 
Zygmunt Zając, Stanisław Pan- 
ko, Zdzisław Kowalski i R y
szard Wiechowski z taśm y m on
tażowej oraz spawacze i  m on
te rzy  ka b in  —  Janina Drączkow  
ska, Aleksandra Głaz, Urszula 
Gwarda, Zenon Boguszewlcz i 
Henryk Majewski.

*
W alka o rea lizację zobowiązań 

podjętych dla  poparcia Progra
mu F ron tu  Narodowego oraz

Przyjaźń między narodem chiński» i polskim 
s łiż y  sprawie budownictwa i rozkwitu obu krajów 

-  służy sprawie pokoju
Am basador Nadzuigczajny i Pełnomocny Chińskiej R epublik i Ludow ej 

złożył Prezydentoiui Rzeczypospolitej listy
Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław B IE R U T  przyjął 27 bm. 

na audiencji Ambasadora Nadzwyczajnego i  Pełnomocnego 
Chińskiej Republiki Ludowej Pana Tsen Yun-tsuana, który zło- 
4yl Prezydentowi Rzeczypospolitej listy uwierzytelniające.

Składa jąc lis ty  uw ie rzy te ln ia 
jące Pan Am basador Tsen Yun- 
tsuan w yg łos ił przem ówienie, W 
k tó ry m  pow iedzia ł m. in.:

Ekscelencjo, Panie Prezyden
cie.

M am  zaszczyt wręczyć Panu 
lis ty  uw ierzyte ln ia jące, k tó rym i 
Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j akredytu je  
m n ie  p rzy Panu w  charakterze 
Am basadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego, ja k  rów nież prze
kazać lis ty  odwołujące mojego 
poprzednika, Am basadora Peng 
M ing-ch ih .

W ręczając lis ty  uw ie rzy te ln ia 
jące proszę m i pozwolić. Panie 
Prezydencie, przekazać Panu i 
w ie lk iem u  narodow i polskiem u, 
gorące pozdrow ienia w  im ien iu  
Przewodniczącego Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińskie j Re
p u b lik i Ludow ej i całego naro
du chińskiego.

Przyjazne stosunki m iędzy na
rodem  ch ińsk im  i po lskim , dzię
k i ścisłej współpracy w  dzie
dz in ie  po litycznej, gospodarczej 
i  k u ltu ra ln e j, rozw inę ły  się w  
ciągu ub iegłych paru la t n ie
zw yk le  pomyślnie. S łuży ły  one 
spraw ie budow nictw a i ro z k w i
tu  obu k ra jó w  — Chin i Pol
ski, a także znacznie w zm ocni
ły  potęgę św iatowego obozu po
ko ju , którem u przewodzi W ie lk i 
Zw iązek Radziecki.

Pragnę zapewnić Pana, Panie 
Prezydencie, że na stanow isku 
Ambasadora C h ińsk ie j R epub li
k i Ludow ej dołożę w szystkich 
sił, aby rozw ija ć  i umacniać 
ścisłe b ra te rsk ie  stosunki m ię
dzy Ch ińską R epub liką  Ludową 
i Polską Rzeczpospolitą Ludową. 
Proszę Pana i Rząd Polsk ie j Rze
czypospolite j Ludow e j o udzie
len ie  m i w  tym  celu pełnej po
mocy i  poparcia.

Prezydent Rzeczypospolitej 
odpow iedzia ł;

Panie Ambasadorze. P rz y j
m ując lis ty  uw ie rzyte ln ia jące  
k tó ry m i Przewodniczący Cen
tra lnego Rządu I,udowego C h iń
skie j R e p u b lik i Ludow e j akre 
dy tu je  Pana w  charakterze A m 
basadora Nadzwyczajnego i  Peł
nomocnego p rzy  m o je j osobie, 
m iło  m i pow itać przedstaw icie
la w ie lk iego  zaprzyjaźnionego 
narodu chińskiego,

Polska Rzeczpaspolita Ludowa 
i Ch ińska R epub lika  Ludowa, 
zna jdu jąc się w e w spólnym  obo
zie w a lk i o p o k f j p rzeciw ko w o 
jennym  w ichrzen iom  im p e ria li
stów, obozie k tó rem u przewodzi 
W yzw o lic ie l narodu polskiego — 
W ie lk i Zw iązek Radziecki — 
stałe zacieśniają i ro z w ija ją  
p rzy jazną współpracę z w yd a t
ną korzyścią dla obu k ra jó w , 
wzm acnia jąc tym  samym pokó.i 
i  bezpieczeństwo na całym  
świecie.

H iuierzjjiein iające
Rad jestem  słyszeć pańskie 

zapewnienie, że dołoży Pan, Pa
nie  Ambasadorze, w szystk ich  s ił 
d la  dalszego zacieśnienia p rzy 
ja źn i po lsko -  ch ińsk ie j. Pragnę 
zapewnić Pana, że na drodze te j 
uzyska pełne poparcie i  pomoc 
zarówno z m o je j strony, ja k  i  ze 
strony Rządu P o lsk ie j Rzeczy
pospo lite j Ludow ej.

Proszę Pana, Panie Ambasa
dorze, o -przekazanie Jego Eks
ce lencji Przewodniczącem u Cen
tra lnego Rządu Ludowego Panu 
M ao Tse-tungow i serdecznego 
podziękow ania za ta k  przyjazne 
pozdrow ienia oraz na jlepszych 
życzeń d la  Niego osobiście i  d la  
całego narodu chińskiego.

P rzy sk ładan iu  lis tó w  uw ie 
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  M i
n is te r S praw  Zagranicznych St. 
Skrzeszewski, W icem in is ter 
S praw  Zagranicznych S. W ier- 
błowski. Szef K a n ce la rii C y w il
nej Prezydenta Rzeczypospolitej 
M in is te r M . Rybicki, D yre k to r 
G abinetu Prezydenta W . Górska 
i D y re k to r P rotokóle dyp lo m a 
tycznego M SZ E. Bartol,

Panu A m basadorow i Tsen 
Yun-tsuanowi tow arzyszy li
członkow ie Am basady C hińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej.

Następnie Pan Am basador 
Tsen Yun-tsuan został p rzy ję ty  
przez Prezydenta Rzeczypospo
l i te j na au d ienc ji pryw atne-, 
p rzy  k tó re j obecni b y li M in i
ster S praw  Zagranicznych Sk 
Skrzeszewski i W icem in is te r 
S praw  Zagranicznych S. W ler- 
blowski.

dla uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b) zm obilizow ała w ie le  za
łóg górniczych i  p rzyczyn iła  się 
do przedterm inowego w ykona
n ia  przez szereg kopalń zadań 
I I I  kw a rta łu  br. O przedterm i
nowej rea lizac ji p lanów  I I I  
kw a rta łu  m eldu ją  dalsze kopa l
n ie: „Dębieńsko“, „Marcel“,
„Piast" „Prezydent“, „Śląsk“, 
„Karol“ i „Bielszowice“. Tak 
w ięc dz ięk i w ysokiem u przekra 
czaniu zobowiązań p ro du kcy j
nych, do dn ia 26 bm. o w yko 
naniu zadań I I I  kw a rta łu  br. 
doniosło ju ż  13 załóg górniczych, 
k tó rych  przykład pobudza do 
w y s iłk ó w  załogi kopa ln i pozosta-

25 września br. na nabrze
żach stoczni im. Komuny Pary
skiej w  Gdyni odbyło się wodo
wanie nowej jednostki pływa
jącej.

4 bm. załoga kad łubow n i 
stoczni, w yraża jąc swe poparcie 
d la  P rogram u W yborczego 
F ron tu  Narodowego i  w ita ją c  
X IX  Z jazd W KP(b), postanow i

ła  zakończyć budowę kad łubu 
nowego s ta tku  i  przygotow ać go 
do w odow ania na 26 bm., t j .  na 
4 dn i przed zaplanow anym  te r
m inem.

Załoga w ykona ła  zadanie je 
szcze wcześniej — ju ż  25 w rze
śnia br. kad łub  b y ł ca łkow ic ie  
gotow y do wodowania. Zao
szczędzono ponad 3.200 roboczo- 
godzin.

„Nasza załoga składa się w  
przeważającej części z młodzie
ży —  m ów i k ie ro w n ik  budowy 
nowej jednostk i Przybylski. Nie 
żałowała ona swoich sil, aby 
czynem produkcyjnym wyrazić 
swoją wdzięczność Ludowemu 
Rządowi za opiekę i zaufanie, 
jaką on ją  darzy“.

25 bm. do Centralnego Zarzą
du P rzem ysłu W ełn ianego na.- 
deszły m e ldu nk i załóg dwóch 
przodu jących zakładów  tego 
przem ysłu — ZPW  im. W ł. Rey
monta i ZP W  im. Świerczew
skiego o przed te rm inow ym  w y 
konan iu  zadań p rodukcy jnych  
za trzeci k w a rta ł br.

Rjttsdzfeż huty „Stalowa Wola“ 
zorganizowała 73 brygady produkcyjne 

i 12 brygad szturmowych
( In f  rm a c ja  w łasna)

Młodzież w ojew ództw a rze
szowskiego rea lizu je  zobowiąza
nia podjęte dla poparcia P ro 
gram u W yborczego F ron tu  N a
rodowego i  X IX  Z jazdu W KP(b) 
p rzyczyn ia jąc się przez to do 
szybszej rea liza c ji zadań I I I  ro 
ku  P lanu 6-letniego.

M łodzież hu ty  „S ta low a W ola“ 
rea lizu jąc podjęte zobowiązania 
zorganizowała 73 brygady pro
dukcyjne, oraz 12 brygad sztur
mowych, k tó re  poważnie p rzy - 
c v n ia ją  się do lik w id a c ji w ą 
skich gardeł na n iek tó rych  od
cinkach pracy.

W grom adzie Brzesówka, pow. 
Kolbuszowa m łodzież razem ze 
starszym i zobowiązała się na~ 
prawić 400 m bież. drogi, na
wieźć żwiru oraz oczyścić ro
wy przydrożne.

Podobne zobowiązania podję
ła m łodzież i starsi z gromady 
Kolbuszowa Górna, po czym po
stanowili oni do dnia 15 paź
dziernika wywiązać się w ca
łości z obowiązków wobec O j
czyzny — odstawić zboże, ży
wice, mleko, spłacić podatek.

Podejm ując zobowiązania na 
zebraniu grom adzkim  w Woli 
Dalszej pow ia t Łańcu t ko l. A l
fred Jarosz pow iedzia ł: „Musi
my godnie uczcić wybory do 
Sejmu i proponuję żebyśmy 
wszystko uczynili, aby nasza 
cromada wywiązała się całko
wicie z obowiązków wobec pań
stwa“. Na d ru g i dzień po ze
bran iu  kol. Jarosz w spóln ie ze 
swym  ojcem odwiózł zboże do 
punktu skupu i za jego przy
kładem poszli inni chłopi, mię
dzy innym i ob. Glosz i Styś.

W hucie „Stalowa Wola“ odby 
ło się 29 zebrań przy udzia le 
2.170 m łodzieży. Na tych ze
braniach podjęto 1.159 zobow ią
zań w artośc i około 3.700 tysię
cy złotych.

W  skład Komitetów Frontu 
Narodowego w rzeszowskim we
szło 1.186 najlepszych aktyw i
stów - przodowników pracy z 
fabryk, małorolnych chłopów, 
którzy w całości wywiązali się 
z obowiązków wobec Ojczyzny.

TA D E U S Z PAC

Chłopak z
K iedyś m ia ł parę bu tów  t y l 

ko na jeden sezon: na zimę. 
Na te bu ty  ciężko zarab ia ł pa- 
robczański syn z C hudo lip ia  w 
gró jeck im , razem ze sw ym  o j
cem po m a ją tkach  hrabiego 
P la te ra  i  ku łack ich  gospodar
stwach. Płaca — byw ało  różnie, 
ale zawsze mało. Jeden na 
przyk ład  ku łak , 20 w łó k o w y , 
n ie ja k i S tro je k  w  Dębach Osu
chowskich, p ła c ił m u 5 (s łow 
n ie : pięć) z ło tych m iesięcznie

Czy to było  życie?
Nie, życie Skórzyńskiego za

częło się na dobre po roku  
1945. W yjecha ł do W arszawy i 
pracow ał p rzy  rozbiórce g ru 
zów. Stąd też poszedł do w o j-

Pam iętacie la ta 1946— 1946? 
La ta  re ferendum  i  w yborów , 
la ta w a lk i przeciw  re a k c ji od 
PSL do NSZ, la ta pełne zwy- 
cięstw  ludu polskiego i tchó rz
liw y c h  strza łów  z zaułka?

Sporo się w tedy kręc iło  po 
lasach takich , co podpala li wsie, 
m ord ow a li ludzi, rabow a li m ie 
nie społeczne po to, aby w y 
walczyć panom drogę powrotną  
do dworów. A. S kórzyński m ia ł 
z dw oram i od dawna na p ień 
ku : nie zapom niał, ja k  to h ra 
bia P la te r kazał jego m atkę  
psam i wyszczuć, k iedy poszła 
się upom nieć o zapłatę. W w a l
kę z bandam i w k łada ł też całe 
serce.

„Raz koło Rytra na P odkar
paciu  — opowiada dziś — oto
czyła nas banda UPA. Nas b y 
ło ty lk o  trzydziestu. A le  nasz 
poruczn ik  k rzykną ł: „Cekaemy  
z leioa, moździerze z prawa, ba
ta lion  do bo ju !“  O n i m yś le li, te  
to jest naprawdę batalion. Za
częli się cofać“ .

Taka to była  szkoła w a lk i 
Zdziśka Skórzyńskiego.

Po w ojsku, w  roku 1948, po
jecha ł na wieś — do C hudo li
pia, gdzie m ieszkała jego żona

P ostanow ili osiedlić się w  
Warszawie.

W ru inach na P aw ie j pewna 
kobieta rem ontow ała pomie  
szczenią. Dał je j Zdzisiek 22 ty 
siące odstępnego (według sta
re j w a lu ty ) i  zam ieszkał w  ru 

inach. „Po m a łu  to sobie odno
w iłem , pob ie liłem , w staw iłem  
szyby i  d rz w i — żeby by ło  po
dobne do m ieszkania". Został 
więc S kórzyński jednym  z 
pierwszych m ieszkańców M u ra 
nowa  — jeszcze tego M urano
wa gruzów. Jednocześnie sta
w ia ł d ru g i M uranów  — soc ja li
styczną dzielnicę.

N a jp ie rw  pracow ał jako w a r
to w n ik  i w tedy, pom ny na sioą 
szkołę w a lk i, w s tą p ił do ZMP. 
A le  w ięce j ciągnęło go do b u 
dowy  — bo i zarobk i lepsze 
i  fach w  ręku.

I  tak  to życie Skórzyńskiego  
połączyło się z życiem  m ura - 
now sk ie j budowy.

Rok 1949 — pierwsze domy 
na M uranow ie.

Zdzis iek p racu je  w  m łodzie
żowej brygadzie Zalewskiego. 
Ale robota tam  szła niesporo. 
K iedy nocą ro b ili p rzy  kruszar
ce — Z a lew sk i spał, członkowie  
brygady pracow ali. Potem na 
b loku 12 — zak łada li stropy  
DM S-owskie. Nie w ychodziło  —  
b ra k  było  doświadczenia i  w ie 
dzy zawodowej. Z trudem  za
ło ży li p ierw szy strop. D ru g i ju ż  
poszedł lepie j. A k iedy zabra li 
się do trzeciego, przyszedł m a j
ster i  pow iedzia ł, że da tu inną  
brygadę, bardzie j doświadczoną 
Bo inaczej robota się zawali. 
Z a lew sk i odrzekł „ ta k “ . B ryga 
da odpowiedziała „n ie ". A  Skó
rzyńsk i poszedł do przew odn i
czącej koła Z M P  na M uranow ie  
„B “  i  ośw iadczył: „m y  nie p u 
ścim y tam te j brygady, damy 
radę sami. W eźm iem y zobow ią
zanie“ . K ie row n ic tw o  zgodziło 
się pod w arunk iem , że robota 
będzie bez zarzutu. A  członko
w ie brygady o rzek li: „te n  ma 
głowę i  um ie dbać o brygadę“  
Usunęli Zalewskiego i w y b ra li 
Skórzyńskiego brygadzistą.

Pierwsza fu n kc ja  i pierwsze  
zobowiązanie. Na razie sk rom 
ne: wykonać b lok 12 na czas.

Nie było  chyba potem 1 m aja  
czy 22 lipca, czy 7 listopada, że
by brygada Skórzyńskiego nie  
podję ła  czynu lub zobowiąza
nia.

Rok 1950 — prze łom ow y ro k  
w  życiu M uranow a, w  życiu  
naszych budów. W  tym  roku  
ruszy ł po tok na M uranow ie . W 
tym  roku  podniesiono no rm y w  
budow nictw ie .

K iedy  wyszedł now y katalog  
norm , na M uranow ie  zaszumia
ło, ja k  w  ulu. „Chcą Wam  
oberwać w yp ła tę“ — szeptał 
wróg.

Skórzyński zebrał brygadę  i 
pow iedzia ł: „pó jdz iem y, z rob i
m y i  pokażemy, że możemy po
bić te norm y, a nie  strac ić“ . To 
była w a lka , a wa lczyć Zdzisiek  
um ia ł. W ykona li w tedy 221 p ro 
cent now e j norm y.

I  tak  brygada Skórzyńskiego  
stała się szturm ową.

Przy budow ie na K a rm e lic 
k ie j n ie  można było przeryw ać  
betonowania an i na chw ilę. 
M ia ły  pracować dw ie  brygady  
na dw ie zm iany. A le  tamten  
d ru g i zespół b y ł p ija c k i, w ięc  
brygada Skórzyńskiego posta
n o w iła  sama robotę w ykonać  — 
pracu jąc bez przerw y.

Podstacja e lektryczna m usia
ła być w ykonana na czas — 
inaczej osiedle n ie  m ia łoby  
św iatła . A  robota była  tam  t ru 
dna, złożona — ścianki 8 cm  — 
beton m usi być de lika tny , prze
siany, bez na jm n ie jszych do
mieszek. Na tę robotę brak ło  
nawet ceny w  katalogu. Poszedł 
Skórzyński z brygadą szturm o
wą. Podstacja została w yko na 
na na czas.

Tak to brygada Skórzyńskie
go stała się brygadą pion ierską, 
to ru jąc  drogę nowej, soc ja li
stycznej pracy.

Rok 1951 — ro k  M iędzynaro
dowego Z lo tu  M łodych B o jo w 
n ików  o P okó j w  B erlin ie . Rok 
szczególnie i d la  Zdziśka w aż
ny: tego roku  został kandyda
tem P a rtii. A potem  po jechał 
do B erlina .

W tym  także roku  S kórzyń
sk i rea lizow a ł swoje d ługo fa 
lowe zobowiązanie: stale w y 
konywać 200 proc.

Nadszedł ro k  1952 — trzec i 
ro k  Sześciolatki, ro k  Z lo tu

M łodych P rzodow ników  — Bu- 
downiczyćh P o lsk i Ludowej.

„Jecha liśm y aku ra t pomagać 
w  budowie m iasteczka zlo towe
go Rakowiec  — opowiada Skó
rzyńsk i — któ ryś  m ia ł „E x 
press“  i tam  p isa li, że tró jka  
K apuśniaka na M D M -ie  u łoży
ła  ponad 28 tysięcy cegieł w 
ciągu 8 godzin. M ów im y z W il-  
m anem  i W łodark iew iczem : a 
cóż, m y nie możemy? D a li nam  
f ro n t p racy p rzy  Smoczej i 18 
lipca  — na dw a dn i przed Z lo 
tem  — u łoży liśm y 32.078 cegieł 
w  ciągu 8 godzin. A u; czasie 
Zlo tu? No, cóż im prezy i  zaba
w y  są też d la  ludzi, ale ja  tam. 
na jb a rdz ie j pam iętam  przysię
gę i  pochód na P lacu K onsty
tu c ji" .

Co tu  jeszcze opowiedzieć o 
Skórzyńskim ? Można by w iele  
O tym , że b y ł 11 razy nagra
dzany dyp lom am i, odznaczony 
Sztandarem  P racy 11 klasy, a

teraz w yra b ia  ze swą brygadą  
ponad 360 proc. norm y. O pracy  
społecznej w  ZM P i Radzie Za
k ładow ej, o udziale w  punkcie  
kon tro lnym . I  o tym , ja k  ludzie  
2 jego brygady m ają  do niego 
zaufanie, bo „zawsze \0 nas dba, 
a i  teraz, choć w yb ra liśm y  go 
kandydatem  na posła, nie zro
b ił się w ie lk i“ ... Można i  o tym, 
że dostał dw upokojow e m ie 
szkanie na Saskiej Kępie i  nie 
m ieszka ju ż  w  gruzach na Pa
w ie j.

N a jle p ie j jednak przytoczyć  
słowa samego Skórzyńskiego — 
tego samego, którego w 1949 
roku  robotn icy  w y b ra li b ryga
dzistą, a w  1952 r. — kandy
datem  na posła:

„ Muszę się teraz uczyć, skoro 
kandydu ję  do Sejmu. Bo mam  
— sam i w iecie  — ty lk o  4 od
dz ia ły  skończone. Muszę być 
m ądrzejszy, n iż jestem ".

Z I  EL,

„...Rozpoczniemy budowę w ie lk ich  zapór wodnych i  kanałów  żeglow
nych, w ie lk ic h  e lek trow n i na Wiśle i Bugu, które  um oż liw ią  z e le k try fi
kow anie zacofanych połaci k ra ju . W ykorzystanie naszych zasobów wod
nych do m e lio ra c ji łą k  i  pastw isk oraz nawodnien ie g run tów  ornych po
zw o li na znaczny wzrost urodza jów  i rozw ó j hodow li“ .

•?/?<$Śfefa ii
te  m. in. w następnym planie, planie 5-letnlm, 

na Wisie zostanie zupeinie zlikwidowana groźba 
powodzi, że na całym jej biegu od Śląska do 
Gdańska będą mogły kursować wielkie, 1030- 
tonowe barki, że utajona energia wodna w ilo
ści 5—6 miliardów kwh rocznie będzie wykorzy
stana, te nawodnione będzie przeszło 100.960 ha 
gleby.

te  m. In. zostaną zbudowane nowe kanały, !%• 
czące Wisłę z Odrą, Warszawę z Bugiem»

CHCESZ POLSKI, KTÓRA PRZEKREŚLI 
WSZYSTKIE ŚLADY ZACOFANIA -  GŁOSU 

ZA PROGRAMEM WYBORCZYM FRONTU
NARODOWEGO

i  Warszawie odbyła się uroczystość
w rę c z e n ia  o d z n a c z e ń  i d y p lo m ó w

tegorocznym laureatom nagród paóslwanych
W  dniu 27 bm. w Sali Kolumnowej Prezydium Rady M in i

strów odbyła się uroczystość wręczenia odznaczeń i dyplomów 
laureatom tegorocznych nagród państwowych za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatury i sztuki.

W  uroczystości w z ię li udzia ł 
członkow ie Rządu z Prem ierem  
J. Cyrankiewiczem na czele, Se
k re ta rz  KC  PZPR E. Ochab c- 
raz członkow ie K om ite tu  Na
gród Państwow ych z przewod
niczącym , prezesem PAN, pro f. 
J. Dembowskim.

Salę w y p e łn ili laureaci na
gród państwowych, ludzie k tó 
rych  osiągnięcia p rzyczyn iły  się 
do dalszego rozw oju i rozkw itu  
naszej nauki, postępu technicz
nego i  k u ltu ry , k tó rych  twórcza 
m yś l pomagając przełam ywać 
przeszkody, u ła tw ia  nasz marsz 
ku  socja lizm ow i.

Obecnych w serdecznych sło
wach po w ita ł P rem ier Rządu 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j Józef Cyrankiewicz, g ra tu 
lu ją c  zebranym dorobku i osią
gnięć ich m yś li twórczej.

Składa jąc w im ien iu  P a rtii i 
Rządu najserdeczniejsze życze
nia  dalszych osiągnięć w pracy. 
Premier Cyrankiewicz s tw ie r
dz i:: „W ie rzym y, że i w  dalszym 
ciągu sprostacie nadziejom, ja 
k ie  pokłada w Was naród 
po lsk i“ .

Następnie zabrał głos przewod
niczący K om ite tu  Nagród Pań
stw ow ych, prezes PAN prof. J. 
Dembowski. Powiedzia ł on m 
in .: W  roku bieżącym nagrodzo
ne zostały 403 osoby. Ten szyb
ki wzrost liczby nagród, m im o 
iż K o m ite t Nagród Państwo
wych zaostrza swe k ry te r ia , po
zwala rokować ja k  najlepsze 
nadzie je na przyszłość. Nasi u- 
czeni, nasi działacze k u ltu ry ,

nasi pracow nicy na polu postę
pu technicznego w łączają się 
coraz in tensyw n ie j w budow nic
tw o  państwowe, coraz bardzie j 
p rzyczyn ia ją  się do pomnożenia 
s ił gospodarczych i ku ltu ra ln ych  
Polski Ludowej.

Po przem ówieniach następuje 
uroczysty m oment wręczania 
odznaczeń i dyplom ów. A k tu  
wręczania dokonują : P rem ier J. 
Cyrankiewicz, m in is te r Przem y
słu Maszynowego J. Tokarski i 
m in is te r S zkoln ictw a Wyższego 
A. Rapacki, składając równocze.

Załogi zakładów podległych 
Centra lnem u Zarządow i Prze
m ysłu  Farmaceutycznego od
n ios ły  poważny sukces w  w a l
ce o przedterm inow e w ykona
nie planów  produkcy jnych . Za
dania trzech pierwszych lat 
Planu 6-letniego przemysł far
maceutyczny wykonał przed 
terminem, jako jeden z p ie rw 
szych przemysłów w kraju.

Najwyższe przekroczenie p la 
nu uzyskała załoga Zakładów  
Chemicznych w Pabianicach. 
W ykonała ona w  tym  okresie 
134% planu. Na wyróżnien ie  
zasługują rów nież Starogardz-

śnie odznaczonym serdeczne gra
tulacje.

W dziedzinie nauki nagrody 
przyznano 35 osobom, w dzie
dzinie postępu technicznego 390 

i osobom, zaś w dziedzinie lite 
ratury i sztuki 68 osobom.

W im ien iu  odznaczonych lau
reatów w dzia'e nauk; zsłre ra 
glos prof. U. W dr Kazimier* 
Bassalik.

Następnie zabiera głos w im ie
niu laureatów’ w dziale postępu 
technicznego dyrek to r In s ty tu tu  
M etaloznawstwa i A pa ra tu ry  
Naukowo - La bo ra to ry jn e j inż. 
m gr Władysław Kurcin.

W im ien iu  odznaczonych w 
dziale lite ra tu ry  i sztuk; prze
m ów ił Jarosław Iwaszkiewicz.

kie, Krakowskie, Kutnowskie 
i Łódzki- Zakłady Farmaceu
tyczne.

Ze skupu zboża
Po powiatach. Zawiercie, 

Chrzanów i Bytów, dwa dalsze 
pow ia ty zameldowały, o prze
kroczeniu 90% rocznego planu 
dostaw zboża Sa to pow ia ty  
J lkusz w w o j k rakow sk im  
i Tarnowskie Góry w w o j ka
tow ick im . Chłop i tych pow ia 
tów, k tó rzy  od s taw ili całą w y 
znaczoną ilość zboża, zw o ln ie 
n i zostali od m iarek i odsypów.

Przemyśl farmaceutyczny wykona! 
przeiiteriiiincwo zadania trzech 1st 

Piani! 6-ietniego



Z doświadczeń jednej dzielnicy...
PAWEŁ BEKERJuż za miesiąc — 26 paź

dz ie rn ika  — nadejdzie dzień, 
w  k tó ry m  po raz p ierw szy w 
h is to r ii naszego narodu pó j
dzie do u rn  wyborczych osiem
nasto le tn ia  młodzież.

Na nas, aktywie i instan
cjach ZMP-owskich, spoczywa 
wielkie zadanie: przygotować 
politycznie młodzież, aby w  
dniu wyborów z pełną świado
mością złożyła swe glosy na 
tych, którzy reprezentują In
teresy narodu — na listę Fron
tu Narodowego, aby świado
mie glosowała za programem  
swojej przyszłości —  Progra
mem Frontu Narodowego.

Jako naczelne zadanie w  
p ierwszej fazie kam pan ii w y 
borczej Zarząd D zie ln icow y 
Górna Lew a w  Łodzi postaw ił 
•obie zapoznanie całej młodzie 
ży z Programem Frontu Naro
dowego i Ordynacją Wybor
czą.

I  oto ju ż  nazajutrz po 
ogłoszeniu O rdynac ji W ybor
czej w  sali kon ferencyj
nej ZPO im . P róchnika ze
bra ło się praw ie 100 osób. Na 
sa li n ie  by ło  najm niejszego 
szmeru —  prelegent prostym i 
s łow am i m ó w ił o w ie lk ich  pra
wach m łodzieży, zagwaranto
wanych K onstytuc ją , k tó re  są 
wyrazem  zaufania, ja k im  P ar
t ia  i  Rząd darzą m łode poko
len ie  oraz o w ie lk ich  obowiąz
kach, ja k ie  spoczywają na 
m łodzieży w  dziele u trw a len ia  
1 rozszerzenia zdobyczy zapi
sanych w  K onsty tuc ji.

K o l. H e n ryk  Bole zabierając 
głos w dyskus ji pow iedzia ł: 
„Dumny jestem  z zaufania, ja 
k im  obdarzyła nas P a rtia  i  
Rząd i  tego zaufania m łodzież

naszych zakładów nie zaw ie
dzie, będziemy pracować je 
szcze lep ie j i  jeszcze w y d a j
n ie j" .

60 k ó ł odbyło tak ie  zebra
nia.

Na teren ie naszej D z ie ln icy 
toczy się w a lka  o realizację 
4181 zobowiązań p ro d u k c y j
nych. Sztafeta M łodych W y
borców odbiła się głośnym  e- 
chem wśród całej m łodzieży. 
A g ita to rzy , z k tó ry m i odbyły 
się narady, n iestrudzenie za
poznają m łode tkaczki i  prząd
k i z w yboram i, w y jaśn ia ją  
w ą tp liw ośc i, opow iadają o 
w ie lk ich  osiągnięciach w ładzy 
ludow e j na przestrzeni 8 la t.

Kol. L u d w ik a  M atuszkiew icz 
z Zakładów  Przem ysłu Odzie
żowego co dzień w  czasie 
prze rw y śniadaniow ej zbiera 
m łodzież 1 przeprowadza z n ią  
pogadanki. K o l. M atuszkiew icz 
ag itu je  n ie  ty lk o  słowem, je j 
postawa w  pracy, postawa 
przodownicy, pociąga innych.

Poważną ro lę w  kam pan ii 
przedwyborczej odgrywa rów 
nież szkolenie ideologiczne. 
Na teren ie naszej D zie ln icy 
pow sta ły  ju ż  43 zespoły szko
leniowe. w  k tó rych  m łodzież 
poznaje O rdynację W yborczą i 
osiągnięcia w ładzy ludow ej.

Ponadto w  szkołach i  zakła
dach pracy p racu ją  kółka, w  
k tó rych  m łodzież s tud iu je  ży
cie i działalność towarzysza 
Bieruta.

Przygo tow u jem y młodzież 
do w yborów  różnym i formami 
pracy. Jedną z n ich jest rów
nież akcja odczytowa. Odczy
ty  obejm ują tak ie  tem aty ja k : 
„O  co walczą m łodzi przodo
w n icy ", „O rdynac ja  W ybor-

p rz e w o d n ic z ą c y  Z D  Z M P  
G ó rn a  L e w a  Ł ód ź

cza“, „Co Polska Ludowa dała 
m łodzieży" i  inne. Po odczy
tach urządzane są wieczornice, 
na k tó rych  popu laryzowani są 
przodownicy pracy, w yśw ie tla 
ne film y . W  poważnym  sto
pn iu  m ob ilizu je  m łodzież do 
w yborów  szeroko rozw in ię ta  
propaganda wzrokowa, k tó ra  
na naszej dzie ln icy prowadzo
na jest w  różnorodnych fo r- 

. mach. Na przyk ład  w zakła
dach im . O fia r 10 września 
zrobiono po rtre ty  na p łó tn ie  
na jw yb itn ie jszych  przodowni
ków , ładn ie  je  opraw iono i  u - 
staw iono obok wejścia na 
skw erku. W  salach produk
cy jnych  ZM P -ow cy sami, lu b  
z pomocą k ie ro w n ik a  ś w ie tli
cy, w yp isu ją  aktua lne hasła na 
papierze i  zawieszają na ścia
nach.

W  naszych zakładach np. 
ZPO im. Próchnika zastosowa
no malowanie haseł na spe
cjalnie zrobionych dużych de
skach z dykty. Zrobiono tam  
też ciekawy kącik populary
zacji plakatów, tzn. miejsce 
specjalnie przeznaczone na 
plakaty, pod ładnym daszkiem.

Zarządy Zakładowe ZM P 
wydają gazetki ścienne 1 ga
bloty specjalnie poświęcone 
jednemu problemowi, np. kol. 
Boręcki Józef, niezorganizowa- 
ny, wstąpi! w szeregi ZM P i 
złożył oświadczenie, co go do 
tego skłoniło. W  tym  czasie 
również powstała brygada 
elektryków, której ten kolega 
jest brygadzistą. Wydano więc 
na ten temat gazetkę ścienną.

Jest tym bardz ie j aktua lna, bo 
podkreśla i  ag itu je  za wzro
stem organ izacji ZM P -ow skie j. 
W Zakładach Dziew iarskich 
im . M. Buczka propaguje się 
szeroko Ślubowanie M łodzieży 
na Zlocie. O praw ione w  ram ki 
fragm enty  Ś lubowania um ie
szczono na każdej sali pro
dukcy jne j. M łodzież czyta i  
przypom ina sobie o przyrze
czeniu. Te wszystkie fo rm y  
pracy propagandowej na pew
no p rzyczyn iły  się do tego, że 
Z akłady Przem ysłu D z iew ia r
skiego im . O fia r 10 w rześnia 
w yko na ły  p lan w  105 proc. 
(najwyższy dotychczas w y n ik  
tych Zakładów).

W pracy naszej w  okresie 
kam pan ii wyborczej w  poważ
ne j m ierze w ykorzystane są 
radiowęzły, np.: w  Łódzk ie j 
Fabryce Zegarów, w  ZPO 
Im. P róchnika k ie ro w n ik  ra 
diowęzła, ZM P-ow iec kol. 
G ąsiorklew lcz, założył przy 
radiowęźle skrzynkę pytań

I odpowiedzi na tem at w y 
borów. O dpowiedzi są rzeczo
we i  dokładne. Poważna jest 
tu  pomoc organ izacji p a r ty j
ne j.

Idąc z pomocą K om ite tom  
F ron tu  Narodowego naaza 
dzie ln ica delegowała do te j 
pracy najlepszych ludzi, ja 
k ich  ma, wypróbow anych w 
a k c ji przed i pozlo towej ag i
ta torów , k tó rzy  nie jeden suk
ces m ają  poza sobą.

Otóż 300 m łodych ludz i, k tó 
rzy  na jbardz ie j w y ro ś li na na
szej dzie ln icy, w łączyło się do 
pracy nad przygotow aniem  na
rodu  do w ie lk iego  dn ia  w ybo
rów . Wielu z nich wybrano w  
sk ład Komitetów Obwodo
wych, potw ierdzając jeszcze 
raz, że m łodzież dorosła już  
po lityczn ie  i  sta ła  się rzeczy
w iście poważnym  czynn ik iem  
społecznym w  k ra ju .

Cały nasz aktyw  dzielnico
w y rozumie, że jak  najbardziej 
pełny i ofiarny udział w  kam
panii wyborczej jest naszym 
podstawowym obowiązkiem.

KSIĄŻKA 0 BOHATERSTWIE I WALCE*1
W  przedm owie do zbioru dokum entów  i  wspom nień o W ielkim  Proletariacie (wyd. W ydzia

łu  H is to r ii P a r t ii K C  PZPR) czytam y:

„ Pragniem y przedstaw ić ogrom  bohaterstwa polskie) k lasy robotnicze), walczące) przez d łu -  j 
ffie dziesięciolecia o swe w yzw olen ie  społeczne i  narodowe, w ykazać ścisły związek, ja k i łą -  j 
czył na wszystkich etapach p o lsk i ruch rew o lucy jny  z ruchem  rosy jsk im , naśw ie tlić  walkę, 
ja ka  się toczyła od zarania polskiego ruchu robotniczego m iędzy  k ie runk iem  rew o lu cy jn o -in -  
tem acjonalis tycznym , a re jorm istyczno-nacjona lis tycznym , w a lkę , zakończoną likw id a c ją  w ie lo 
letn iego rozbicia i  osiągnięciem jedności na gruncie m arks izm u- len iu izm u, k tó re j wyrazem  jest 
powstanie P o lsk ie j Z jednoczonej P a rt ii Robotniczej".

Książkę otw iera fragm ent 
re fe ra tu  tow . B ie ru ta  na K on 
gresie Z jednoczeniowym  PZPR 
m ów iący o W ie lk im  P ro le ta
riacie.

Z b ió r zaw iera obok obszer
nego wstępu, określającego o- 
góLną sytuację gospodarczo- 
społeczną w  K ró les tw ie  Pol
sk im  w iele sylw etek działaczy 
„P ro le ta r ia tu ", dokum enty, 
związane z powstaniem  pa rtii, 
fragm enty  z pism i  p u b lik a c ji 
„P ro le ta ria tu ", wspom nienia je 
go członków i  fotografie. Sto
sunkowo dużo m iejsca poświę
cono tw ó rcy  S ocja lno-R ewolu- 
cy jne j P a rtii „P ro le ta r ia t"  — 
L u d w ik o w i W aryńskiem u, z 
którego osobą nierozerw aln ie  
łączą się dzieje ruchu robo t
niczego w  Polsce.

Całość m ate ria łu  usystema
tyzowana jest według nastę
pu jących rozdzia łów :

I  — L u d w ik  W a ry ń s k i i je g o  p o 
c z ą tk o w a  d z ia ła ln o ś ć  w  K ró le s tw ie  
P o ls k im  (jes ień  1876 — Jesień 1878). 
R o zd z ia ł te n  z a w ie ra  m . in . ż y c io 
ry s  tw ó rc y  ,,P ro le ta r ia tu “  i  w spo 
m n ie n ia  o n im , p ie rw s z y  p ro g ra m  
p o ls k ic h  s o c ja lis tó w  tz w . p ro g ra m  
b ru k s e ls k i i  ocenę tego p ro g ra 
m u , d oko n a n ą  p rzez  Różę L u k s e m 
b u rg .

R o zd z ia ł I I  — W a ry ń s k i w  G a
l i c j i  (Jesień 1878 — w io sn a  1880) — 
o m a w ia  p roce s  35 s o c ja lis tó w  w  
K ra k o w ie , k tó r y  s ta ł się  w ie lk im  
t r iu m fe m  id e i s o c ja lis ty c z n e j.

R o zd z ia ł I I I  — P o lska  e m ig ra c ja  
s o c ja lis ty c z n a  w  S z w a jc a r ii.  W a
r y ń s k i w  G en e w ie  (w io sn a  1880 — 
je s ie ń  1881). R ozd z ia ł te n  o m aw ia  
d z ia ła ln o ś ć  p o ls k ic h  s o c ja lis tó w  
Ba g ra n ic ą , ze szczegó lnym  u w z g lę 
d n ie n ie m  m ię d z y n a ro d o w e g o  ze
b ra n ia  w  G enew ie , k tó re  o d b y ło  
Się w  50-tą ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  l i 
s topadow ego .

N a  z e b ra n iu  ty m  o d c z y ta n o  l is t

M a rk s a  i  E ngelsa , •  W a ry ń s k i w y 
g ło s ił p ło m ie n n e  p rz e m ó w ie n ie  O 
c h a ra k te rz e  w y b itn ie  in te rn a c jo -
n a lis ty c z n y m .

IV  — P a r t ia  „ P r o le ta r ia t “  pod  
w odzą  W a ry ń s k ie g o  (1*8?—1883).
R ozd z ia ł te n  z a w ie ra  m. in . p ro 
g ra m  o de zw y  K o m ite tu  R o b o tn i
czego, op is  s t ra jk ó w  na k o le i w a r -  
s z a w s k o -w ie d e ń s k ie j i w  Ż y ra r 
d o w ie , w y ją tk i  a r ty k u łó w  z o r
ganu  p rasow ego  p a r t i i  — p ism a 
„ P r o le ta r ia t “ .

V . — D ru g i e tap  d z ia ła ln o ś c i p a r
t i i  „ P r o le ta r ia t “  (1884—1886). W
ro z d z ia le  ty m  z n a jd u je  o d b ic ie  
d z ia ła ln o ś ć  p a r t i i  i  je j  p rz y w ó d 
ców  po  a re s z to w a n iu  W a ry ń s k ie 
go. S zczegó ln ie  w z ru s z a ją c y m  do
k u m e n te m  je s t l is t  K u n ic k ie g o  do 
u w ię z io n y c h  to w a rz y s z y  z W a
ry ń s k im  na czele. L is t  te n  je s t 
p rz y rz e c z e n ie m , Iż p ozo s ta li na 
w o ln o ś c i p ro le ta r ia tc z y c y  w y t r w a 
ją  na p o s te ru n k u . R ozd z ia ł za w ie 
ra  ró w n ie ż  te k s ty  u m o w y  „P r o 
le ta r ia tu “  z „N a ro d n ą  W o lą "  o raz  
p is rr jo  „N a ro d n e j W o li“  do „ P r o 
le ta r ia tu “ .

V I — P roces za P ro le ta r ia tc z y -
k ó w . R ozd z ia ł na p o d s ta w ie  do 
k u m e n tó w  p o k a z u je  p rzeb ie g  są
du nad  o s k a rż o n y m i c z o ło w y m i 
d z ia ła c z a m i „ P r o le ta r ia tu “ , za w ie 
ra  w s p a n ia łe  p rz e m ó w ie n ie  W a
ry ń s k ie g o  1 o s ta tn ie  p rz e m ó w ie n ia  
o s k a rż o n y c h , k tó re  są p ię k n y m i 
d o k u m e n ta m i m iło ś c i do k la s y  
ro b o tn ic z e j i  do P a r t i i.

W reszc ie  ro z d z ia ły  V I I  i  V I I I  za
w ie ra ją  d o k u m e n ty , do tyczące  
o s ta tn ic h  c h w il P ro le ta r ia tc z y k ó w  
ska zan ych  na  k a rę  ś m ie rc i o raz  
op is  zes łan ia  p o zo s ta ły c h . Na 
szczegó lną  uw agę  za s łu g u je  tu  
w s p o m n ie n ie  o W a ry ń s k im  w  
S z lis s e lb u rg u . W s p o m n ie n ie  to  je s t 
o b ta ze m  o s ta tn ic h  d n i z a h a rto w a 
nego re w o lu c jo n is ty ,  n ie z ła m a n e - 
go m im o  c ie rp ie ń  fiz y c z n y c h  i  m o 
ra ln y c h .

Książkę zam yka fragm ent z 
de k la rac ji Ideowej PZPR gło
szący:

„B ohaterska w a lka  „P ie rw 
szego P ro le ta ria tu ", bohater
ska postać L u d w ika  W aryń 
skiego, p i erwszego w ielk iego  
przyw ódcy po lsk ie j klasy ro 
botniczej, stoją u ko lebk i k la 
sowego ruchu pro le tariackiego  
w  Polsce i  przyśw ieca ją jako  
w zór najlepszym  bo jow nikom  
robotn iczym  następnych poko
leń".

Z b ió r dokum entów  o W ie l
k im  P ro le ta riac ie  pow in ien 
znaleźć gię w  każdej b ib lio te 
ce fabrycznej czy szkolnej, w  
każdym  księgozbiorze koła 
ZM P, na półce z książkam i 
każdego ak tyw is ty . Książka ta I 
uczy kochać i być dum nym  z 
tra d y c ji w a lk i polskiego p ro 
le ta ria tu , pokazuje p iękne s y l
w e tk i p ierwszych działaczy ru 
chu robotniczego w  Polsce, ich 
w a lkę  i bohaterską śmierć. 
W yjaśn ia nam odległą epokę, 
epokę kap ita lizm u  i  k rzyw d y  
społecznej, la ta przemocy 1 u- 
cisku. Uczy w  ten sposób ce
n ić  w ie lk ie  zdobycze mas p ra
cujących i wspan ia łą  perspek
tyw ę  socjalizm u, którego fun - j 
dam enty dziś budujem y.

D la  k ó ł ZM P, k tó re  zamle- j 
rza ją  z okazji 70-lecia powsta
n ia  „W ie lk iego P ro le ta ria tu " 
przeprowadzić zebranie po
święcone początkom ruchu ro
botniczego w  Polsce, w ie lką  
pomocą w  przygotow aniu  tego 
zebrania będzie om awiany 
zbiór dokum entów.
BOŻENA K R ZYW O BŁO C KA ;

*) W ie lk i  P ro le ta r ia t .  O p raoow a ! 
Tadeusz D a n is z e w s k i. M a te r ia ły  i  
d o k u m e n ty  z h is to r i i  ru c h u  ro b o t
n iczego  w  Polsce. „K s ią ż k a  1 W ie 
d z a " — W arszaw a, r. 1951 (s tr. 264).

Jedną z na jw iększych budów  socja lizm u w  Czechosłowacji jest 
budowa zapory  i  e le k tro w n i w odne j w  Slapach. E le k tro w n ia  
ta będzie na jw iększą e lektrow n ią  w  Europie środkow ej. Zapora 
wysokości 73 m. podniesie poziom W ełtaw y o 50,5 proc. tw o 
rząc jez ioro długości 43 km . szerokości 1 km . i  pojem ności 1/4 

m ilia rd a  m sześć. wody.

Na zd jęc iu : prace p rzy  uk ładan iu  ru roc iągów  d la  tu rb in .
Foto CAF

mmmimma
Nauczym y się dziś no we) 

g ry  — w  reklam y. Ot, na 
przyk ład , wywieszone jest 
w ie lk ie  szklane oko. C zyj to 
znak? O ptyka, oczywiście. A  
je ś li zobaczycie wyw ieszony  
nad sklepem klucz, k tó rym  
można by chyba otw orzyć b ra 
m y średniowiecznego zamku? 
Wiadomo, to ślusarz. A lśn ią
cy but? Kam asznik lub cho
lewkarz. No, a trzy  mosiężne 
kule to co?

T rzy mosiężne kule?...
N ie w idz ie liśc ie  ta k ie j re 

k lam y w  Waszym mieście? Ja 
także nie. A le  przypom nia łem  
sobie o n ie j-czy ta jąc  angielską  
gazetę „D a ily  W orke r" z 7 
sierpn ia 1952 r. Na trzecie j 
stronie u góry znalazłem ta k i 
rep ortażyk.

„Pod trzema mosiężnymi 
kulam i" interesy dobrze idą.

...W łaściciele lom bardów  
( lichw ia rze ) w  robotniczej 
dzie ln icy Londynu donoszą 
o „lepszych niż z w y k le " in 
teresach i przepowiadają, że 
„n a p ływ  noioych k lien tó w  
będzie jeszcze w iększy w  
przyszłym  tygodniu, gdy lu 
dzie zaczną wracać z u r lo 
pów ".

„O d samego rana, gdy o- 
tw orzy łem  sklep, zasilałem  
kasę k ilk a k ro tn ie  now ym i 
p ien iędzm i" — pow iedzia ł m i 
lichw ia rz  w  dzie ln icy po rto 
w e j. „O  11 godzinie pożyczy

łem  ju ż  tyle, ile  otrzym ałem
od k lien tó w  w  ciągu całego 
ostatniego tygodnia“ .

In n y  lich w ia rz  z dzie ln icy  
Is lin g ton  pow iedział, że in 
teresy jego zw iększyły  się 
dw ukro tn ie  w  porów nan iu  z 
ub ieg łym  rokiem . „D zie je  się 
to tak  od czasu św ią t w  g ru 
dn iu  ub. roku. ..,Chociaż pod 
zastaw ubrań i pościeli po
życza się coraz m n ie j p ie 
niędzy, to jednak k lien tó w  
nie b rak".
Wiecie ju ż  teraz co znaczą 

trzy  mosiężne kule. To znak 
lichw ia rza , szakala żerującego 
na lu dzk ie j nędzy.

Dobry interes  — lic h w ia r-  
stwo. Prostym  sposobem ludz
kie łzy zm ienia  się w  lśniące 
złoto. Pożyczysz 10 szylingów, 
odbierzesz trzydzieści. T ak gro 
m adzi się bogactwa na jszyb
cie j, na jpew n ie j. I  interes, w  
kap ita lis tyczne j A n g lii, coraz 
lepszy.

No tak, ale skąd Wyście m o
g li w iedzieć co znaczą trzy  
mosiężne kule  —  co znaczy 
bó l m a tk i nie mogącej na ka r
m ić  dzieci, sprzedającej po
duszkę spod p łow y. Co n a j
w yże j czytaliście może o tym  
znaku lichw iarsk iego w yzyskti 
w ja k ie jś  powieści Dickensa 
lub Balzaka, albo w  po lskich  
wspom nieniach robotniczych z 
dawnych lat.

TO M A SZ A T K IN S

T E A T n

SZU KA 0 JANIE Z CZARNOLASU
„D roga do Czarnolasu'1 uka

zuje nam autora „O dpraw y 
posłów greckich" w okresie, 
„kiedy Kochanowski włączył 
swoją twórczość do w alki o 
naprawę stosunków w Rzeczy
pospolitej w okresie pisania 
poematów „Zgoda" i „S a ty r 
albo Dziki mąż" tzn. lata 
1562—1564. Kochanowski m ia ł 
w tedy trzydzieści la t, by! pe
łen entuzjazm u dla św iateł 
hum anizm u i w ia ry  w m ożli
wość „ulepszenia św iata". Sztu 
ka m ów i o kon fro n tac ji tego 
entuzjazm u i te j w ia ry  z ów 
czesną rzeczywistością w Pol
sce.

P ióro w  ręku Kochanow
skiego stawało się groźną bro
nią. Pozyskać je starają się 
i k ró l i b iskup Padniewski, 
kanclerz M yszkowski i W oje
woda ze sztuki M aliszewskie
go. W ojewoda stara się nawet 
wygrać uczucie, ja k ie  żyw i 
genialny poeta do iego córki 
Hanny. W ojewodzianka zwod
niczą m iłością pragnie pozys
kać Kochanowskiego dla obo
zu reakcji. Pragnie stępić o- 
strze .jego pióra. W jednej z 
na jp iękn ie jszych scen sztuki 
Hanna recytu je  Kochanow 
skiemu jego w łasny e ro tyk  ła 
c iński. W odpowiedzi Jan mó
w i „to  samo, jeno p iękn ie j a 
bo w naszej m ow ie". Co p raw 
da d la  H anny „niezręczna to

mowa — serce leniw iej słucha 
tak prostego słowa". A le  Ko
chanowski niezw iedziony tym, 
najznakom itsze swe dzieła 
tworzyć będzie w rodzim ym  
języku, by móc potem z dumą 
stw ierdzić: „i w darłem  się na 
skałę p ięknej K a liopy, gdzie 
dotychczas nie było śladu 
polskiej stopy“. Kochanow
ski opowiada się za obozem 
postępu i piórem swym  za
grzewa do w a lk i ze wstecznic- 
twem  i przekupstwem  ducho
w ieństwa. W „Drodze do Czar
nolasu" Patrycy N idecki czyta 
elegię do papieża, k tó re j au
torem by! Kochanowski: „A 
ty, który następcą mym pio- 
trowym się mienisz, Możesz 
wojny straszliwe, wojny krwa 
we. bez.ecne. O co? — Po
w iedz1 O państwa, o fo rtuny  
prowadzić?!!!“  N ie w smak by
ły te słowa b iskupow i Pad- 
mewskiemu. S tarano się od
sunąć tch autora od osoby 
kró lew skie j. Kochanowskiem u 
nie udało się „ulepszyć1* Rze
czypospolitej. Jego św ia tły  po
emat „Zgoda“ . został w yko rzy
stany na sejm ie d la  celów 
sprzecznych z zamierzeniami

autora. Hanna, widząc nieu
stępliwość Jana, oschle oś
wiadcza, że „n igdzie  wspólne 
nie w ibdą nas cele11. Porzuca
jąc dw ór k ró lew sk i Kocha
nowski nie odchodzi złamany. 
Jest zmęczony walką, ale że
gnając się z n im  na scenie o- 
trzym u jem y rękopis „S a ty ra “ , 
piętnującego samowolę szla
checką i w ierny, że z Czarno
lasu popłyną nadal wiersze 
rozjaśniające m rok i ciem noty 
i zacofania.

*
„D roga do Czarnolasu11 na

pisana jest p ięknym  wierszem. 
W iersz p łyn ie  lekko i potoczy
ście, jest bardzo „sceniczny“ , 
g ię tk i i dobrze z.rymowany. 
Oto początek sztuk i:
„A  będziesz m i, psi synu,

rozsypywał owies! 
Gdzie masz łapy! A chwyćże 

go za uździenicę! 
T rzym  przy pysku! a mocno!

Święci patronowie! 
Łeb ci chamie rozb iję  jak

starą donicę!
T rzym  go mocno!... Zabiję,

ja k  m i Bóg na niebie! 
T rzym  go m ów ię !"

W iersz z m iejsca nas pory
wa, wciąga w  akcję, i  cha
rakte ryzu je  postać sceniczną 
— s try ja  F ilipa , aw an tu rn ika  
i in trygan ta . Korzysta jąc ze 
współczesnych zdobyczy sztu
k i rym otw órczej, M aliszewski 
um ie ję tn ie  archaizuje język, 
co nie zaciera p las tyk i obra
zowania, przeciwnie, sprawia, 
że nie odnosimy wrażenia ja 
koby Kochanowski innym  ję 
zykiem  pisał swe wiersze, a 
innym  posługiwało się otocze
nie. M aliszew ski c iekaw ie za
rysow ał rów nież charaktery. 
Pewny siebie W ojewoda, dum 
na W ojewodzianka, chy try  
s try j F ilip , skrom na i uczciwa 
Dorota, gospodarna siostra 
Anna — to cała ga leria boga
to z indyw idua lizow anych po
staci.

*
Niestety, tea tr nie w ydobył 

wszystkich m ożliwości tk w ią 
cych t w  tekście sztuki. Po 
św ietnych przykładach pracy 
zespołowej odnosi się wraże
nie, jakoby akto rzy zostawie
ni tu ta j b y li „sobie a m u
ło m ", S pektak l daleko odbiegi

od wyrównanego poziomu gry, 
k tó rym  tak słusznie ch lub i się 
T ea tr Współczesny.

Tekst M aliszewskiego da
w a ł rów nież lepszy m ateria ł 
d la  zarysowania poszczegól
nych postaci. Np. obaj bracia 
Kochanowskiego, Kacper (Jaś
k iew icz) i P io tr (Duszyński) 
są m onotonni i bladzi, nudzą 
jednostajnością. Szaflarska i 
Ła p ick i raz ili zbytn io  „w spó ł
czesnością", niewczuciem się 
w  k lim a t epoki.

W ojewodę kreow ał Tade
usz Białoszczyński, św iet - 
nie zawsze grający role 
kontuszowe. Tym  razem nie 
pokazał w  pełni swych mo
żliwości. W ojewoda, to pan 
nie ty lko  dum ny, ale i prze
biegły. A w łaśnie te j przebie
głości brakow ało akto row i. Na 
dość szarym tle  błyszczy krea
cja pierwszej w ielkości — to 
Jan Kochanowski w  w ykona
niu  Mariana Wyrzykowskiego. 
A k to r ten da ł koncert w łada
nia słowem poetyckim . Na je 
go palecie akto rsk ie j m ieściło 
się w ie le barw : serdeczność, 
gniew, powa|a, radość, i smu
tek na przemian. Jego Kocha
nowski był na jbardzie j żywą 
postacią na scenie. W m iłości 
swej by ł zarówno nieszczęśli
wy, ja k  I z lekka kom iczny, 
a przy tym  czuło się godność 
i potęgę poety.

D. B.

Co oznacza
piąty pięcioletni pSai rozwoju l i i
dia krafów demokracji ludowej
Ostatni numer pisma „O trw ały  pokój, o demokrację ludo

wą" zamieszcza artykuł tow. Eugeniusza Szyra — członka Ko
mitetu Centralnego PZPR pt. „Piąty pięcioletni pian rozwoju 
ZSRR — w ielki plan pokojowego budownictwa".

Na wstępie au tor w  dobitny 
i  p lastyczny sposób wykazuje 
szybkie tempo wzrostu pro
d u kc ji i wydajności pracy 
w  ZSRR w  latach 1928— 1940, 
porów nując je  z tempem „am e
ryka ń sk im "; porów nanie w ypa
da im ponująco dla bolszewic
kiego tempa rozwoju.

P rzypom inając ja k  to n iew y
bredna propaganda burżuazyjna 
stara ła  się zaprzeczać w  okresie 
p ierwszych p ięcio la tek s ta linow 
skich oczyw istym  osiągnięciom 
ZSRR — tow. Szyr wskazuje, 
że radzieck i us tró j po lityczny i 
społeczny oraz socja listyczny sy
stem gospodarki w ykaza ły swą 
bezwzględną wyższość nad ka
p ita lizm em  w  okresie surowej 
próby la t  wojennych.

Autor stwierdza dalej, że Im
perialiści przeliczyli się w  
swych rachubach na osłabienie 
Związku Radzieckiego.

Zwycięski Związek Radziecki 
nie tylko odbudował lecz rów
nież rozbudował swą gospodar
kę narodową.

*  •
Wskazując, że w ostatnim ro

ku pierwszego powojennego pla
nu pięcioletniego— w roku 1950 
— produkcja przemysłowa ZSRR 
przekroczyła poziom z roku 1940 
o 73 proc., a dochód narodowy 
wzrósł o 64 proc., autor prze
chodzi do omówienia piątego pla 
nu pięcioletniego na lata 1951—- 
1955:

„Piąty plan pięcioletni na la 
ta 1951— 55 zapowiada dalszy 
wzrost produkcji przemysłowej
0 70 proc., dalszy imponujący 
rozwój rolnictwa, podwojenie 
nakładów inwestycyjnych, skie
rowanie olbrzymich środków na 
budowę —  w  tempie i rozmia
rach nieznanych w  dziejach —  
ogromnych systemów wodno- 
energetycznych, przekształcają
cych przyrodę wielu stepowych
1 pustynnych obszarów ZSRR. 
W  roku 1951, w pierwszym ro
ku realizacji tego planu, pro
dukcja przemysłowa ZSRR prze j 
wyższyła produkcję 1928 roku 
około 13 razy, a produkcję 1940 
roku około 2 razy".

Następnie autor przechodzi do 
scharakteryzowania osiągnięć e- 
konomicznych krajów  demokra
cji ludowej, które po zrzuceniu 
jarzm a imperialistycznego w  o- 
parciu o pomoc A rm ii Radziec
kiej —  weszły również na drogę 
industrializacji. Autor pisze:

■ „Tempo rozwoju ekonomiki 
tych krajów  osiągnęło wysoki 
poziom, nie bacząc na zniszcze
nia wojenne i krótki okres krze- ! 
pnięcia władzy ludowo-demo
kratycznej. Poziom przemysłu 
wielkiego i średniego Polski L u 
dowej przewyższył w  roku 1951 
poziom produkcji 1937 roku 2,9 
raza. Poziom produkcji przed
wojennej przekroczyły w r. 
1951: Czechosłowacja ok. 1,7 ra- 
za, Bułgaria ok. S,3 raza, W ę
gry ok. 2,7 raza, Rumunia pra
wie 3 razy i Albania 3 razy".

Temu w ie lk iem u tem pu roz
w o ju  ZSRR i k ra jó w  dem okra
c j i  ludow ej au to r przeciwstaw ia 
jakże odm ienny obraz pow ojen- J 
nej gospodarki k ra jó w  kap ita 
listycznych. Pogłębienie się nie- 
równom ierności rozw oju  gospo
darczego poszczególnych k ra jó w  
kap ita lis tycznych ; zastój lub j 
spadek p ro d u kc ji tych k ra jó w  j 
poniżej poziomu z roku  1938: 
charakterystyczny dla ich e- 
konom ik i wzrost p rodukc ji 
przem ysłowej zw iązany z p rzy
gotowaniem  do agresji i agresją 
w  K ore i p rzy  jednoczesnym 
spadku p ro d u kc ji c y w iln e j; 
wzrost sprzeczności w ew nętrz

nych w k ra jach  kap ita lis tycz
nych, sprzeczności m iędzy tym i 
k ra jam i, pogłębienie się ogólne
go kryzysu kap ita lizm u ; wzrost 
bezrobocia i coraz szybsze ob
niżanie się stopy życiowej mas 
pracujących p rzy jednoczesnym 
wzroście zysków w ie lk ich  mo
nopoli — oto w y n ik  m il ita ry 
zacji gospodarki tych k ra jów .

Po nakreśleniu tych dwu róż
nych obrazów — au tor omawia 
ogromne znaczenie piątego pię
cioletniego p lanu rozw oju ZSRR 
dla państw  dem okracji ludow e j'

„Zgodnie ze sformułowaniem 
projekti! dyrektyw X IX  Zjazdu 
W KP(b), piąty pian pięcioletni 
„będzie służył dalszemu utrw a
leniu i rozszerzeniu współpracy 
ekonomicznej między Związkiem  
Radzieckim a krajam i demo
kracji Indowej".

Radzieckie maszyny i urzą
dzenia służą nie tylko utworze
niu materialno-technicznej bazy 
komunizmu w ZSRR, ale do
starczane krajom demokracji lu
dowej w drodze wymiany han
dlowej, częstokroć także na 
kredyt, stanowią nieocenioną 
pomoc w ich rozwoju i przyczy
n iają się do przyśpieszenia bu
dowy fundamentów socjalizmu 
w  tych krajach.

Rozmiary tych dostaw rosną 
z roku na rok, stanowiąc o re
wolucyjnych zmianach w tech
nice produkcji, umożliwiając bu
dowę takich wspaniałych obiek
tów, jak Nowa Huta w Polsce, 
H uta Stalina na Węgrzech. Ka
nał Dunaj — Morze Czarne w 
Rumunii, Dymitrowgrad w Buł
garii i setki innych we wszyst
kich państwach światowego o- 
bozu demokracji i socjalizmu.

Projekt dyrektyw w  sprawie 
piątego pięcioletniego planu 
rozwoju ZSRR uwzględnia nie 
tylko potrzeby budującego ko
munizm społeczeństwa radziec
kiego, ale również potrzeby kra
jów demokracji ludowej. W ła
śnie to wzajemne powiązanie 
planów gospodarczych stanowi 
istotną cechę rozwoju krajów  
obozu socjalizmu. Pomiędzy po
szczególnymi krajam i demokra
cji ludowej zawierane są umo
wy, których treścią jest wzajem
na pomoc w realizacji planów 
gospodarczych, współpraca w 
bnćlowie wielkich obiektów 
przemysłowych, wymiana do
świadczeń produkcyjnych, syn
chronizacja programów produk
cyjnych lid.

Przedm iotem  dalszych rozwa
żań autora jest jeden z zasad
niczych elem entów piątego p la 
nu pięcio letn iego w  ZSRR — 
rozw ój nowej, wyższej od ka 
p ita lis tyczne j, jakościowo od
m iennej techn ik i:

Nowy wzrost potęgi gospodar
czej ZSRR, określony w projek
cie dyrektyw w sprawie piąte
go planu pięcioletniego, a w 
szczególności burzliwy rozwój 
techniki, stanowiący jeden z za
sadniczych elementów piątego 
planu pięcioletniego, znajduje 
niezwykle głęboki oddźwięk w 
krajach demokracji ludowej, po
nieważ z tym rozwojem zwią
zany jest również szybszy roz
wój techniki we wszystkich 
krajach obozu socjalizmu, po
nieważ rozwój ten stanowi rów
nież czynnik przyśpieszenia bu
dowy socjalizmu w krajach de
mokracji ludowej, a zarazem 
potężny czynnik umocnienia ca
łego obozu pokoju",

+
Pią ty p lan p ięc io le tn i ZSRR, 

w  k tó rym  ze szczególną wyra-

I zistością występują zasadnicze 
j cechy socjalistycznych planów 
! w ie lo le tn ich, służących zabezpie

czeniu m aksymalnego zaspoko
jenia rosnących stale potrzeb 
m ateria lnych i ku ltu ra lnych  
społeczeństwa na drodze nieu
stannego wzrostu i doskonale
nia produkc ji na nodsiawie 
wyższej techn ik i — ma ogrom
ne znaczenie dla udoskonalenia 
p lanowania k ra jów  dem okracji 
ludowej. A u to r pisze:

„Zadania socjalistycznego u- 
przem yslow ienia oraz rozw oju 
socjalistyczne - spółdzielczych 
form  p ro du kc ji na wsi, rea lizo
wane w ostre j waice klasowej, 
stanowią treść i cel planowania 
w kra jach dem okracji ludowej. 
Plany nasze są najściślej zw ią
zane z zadaniem umocnienia 
niepodległości k ra ju  i zapewnie
niem  jego obronności.

Nie wszystkie jednak elemen
ty gospodarki okresu przejścio
wego, gospodarki typu miesza
nego, poddają się bezpośrednie
mu planowaniu, nie wszystkie 
trudności dają się usuwać w  
trybie zwykłego planowania. 
Trudności te pokonywane są w  
znacznym stopnia w toku w alki 
klasowej, mającej na celu ogra
niczenie. wypieranie i likw ida
cję kapitalistycznych elementów 
miasta i wsi. Nie mniej jednak 
prawie w każdym z krajów de
mokracji ludowej wyraźne już 
są pewne zarysy planów per
spektywicznych, następnych pla
nów wieloletnich na okres, gdy 
będzie już u nas zbudowany so
cjalizm. Szereg inwestycji w  
pewnej mierze wybiega już w  
tych krajach poza rok 1955. 
Opracowane są projekty i roz
poczęto budowę nowych magi
strali, przebudowę systemów e- 
ncrgetycznych, budowę syste
mów energetyczno-melioracyj- 
nych i wielkich kanałów; zapo
czątkowano prace zalesieniowe 
i zakładanie stref wiatrochlon- 
hych, powstają lub są w trakcie 
opracowania projekty nowych 
miast.

D la właściwego sprecyzowa
nia dalszych kierunków rozwo
ju krajów  demokracji ludowej 
dla naukowego przygotowania 
ich przyszłych planów niezbęd
ne jest pełne przyswojenie cen
nych nauk i doświadczeń ra
dzieckich planów wieloletnich, 
a zwłaszcza piątego planu pię
cioletniego".

+
Rozważania swoje tow. Szyr 

kończy następująco:
Klasa robotnicza, chłopstwo 

pracujące 1 inteligencja krajów  
demokracji ludowej z uczuciem 
głębokiej radości przyjęły pro
jekt dyrektyw w sprawie pią
tego pięcioletniego planu roz
woju ZSRR, widząc w nim te
raźniejszość i świetlaną przy
szłość narodów Związku Ra
dzieckiego. Dodaje im to bodź
ca do wzmożenia walki o zbu
dowanie socjalizmu, wskazuje 
perspektywy, które otworzy 
przed krajam i demokracji ludo
wej całkowite zwycięstwo so
cjalistycznego systemu gospo
darki.

Zbliżający się Zjazd w ielkiej 
partii Lenina— Stalina, który 
obok innych ważnych zagadnień 
omawiać będzie również projekt 
dyrektyw w sprawie piątego 
pięcioletniego planu rozwoju 
ZSRR na lata 1951—1955 stano
wić będzie historyczne wyda
rzenie w życiu politycznym na
rodów świata, nieprzebrane źró
dło doświadczeń dla całego mię
dzynarodowego ruchu robotni
czego, potężny czynnik wzmoc
nienia światowego frontu poko
ju, demokracji i socjalizmu".
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Z ATLANTYCKIE?
J u t  ra z  la k  b y ło
Rząd Pinaya rozwiązał 

Stowarzyszenie Studentów 
Chińskich w Paryżu. Sto
warzyszenie to miało na 
celu dopomaganie nowo
przybyłym z Chin studen
tom, nie znającym jeszcze 
dobrze języka francuskie
go, ułatwianie im form al
ności administracyjnych 
przy zapisywaniu się na 
studia, opiekę nad studen
tami i dostarczanie im ku l
turalnych rozrywek, u łat
wianie kontaktów ze stu
dentami innych narodowo
ści itp. W  piśmie, które 
Stowarzyszenie przesiało 
po rozwiązaniu do prasy 
francuskiej czytamy m. in.: 
„Stowarzyszenie Studentów 
Chińskich w Paryżu zało
żone zostało w roku* 1934, 
Byio ono zawsze stowarzy
szeniem oficjalnym i do
pełniało wszystkich form al
ności, wymaganych prze? 
prefekturę policji. Istotnie 
raz tylko stało się przed
miotem prześladowań: byle 
to w czasie okupacji h itle
rowskiej. Za udział w Ru
chu Oporu dwaj nasi dzia

łacze Wang Hai Tsing i 
Laitse Sheng deportowani 
zostali do obozów koncen
tracyjnych, gdzie zginęli 
bohatersko za sprawę Frań 
cji, za sprawę aliantów".

Raz podczas okupacji h it
lerowskiej, drugi raz za 
Pinaya. Ale właśnie w cza
sie hitlerowskiej okupacji 
Pinay był radcą przy rzą
dzie Petaina.

Hak

K to  d z iś  d o s ta je  
L e g ię  H o n o ro irą
Rząd francuski odznaczył 

niedawno Legią Honorową 
niejakiego pana Litry Kast- 
nera, wiceprzewodniczące
go przedsiębiorstwa film o
wego pod nazwą „Columbia 
Pictures International Cor
poration". Kim jest ten 
świeżo upieczony kawaler 
Legii Honorowej? Po pier
wsze Amerykaninem (jak 
żeby inaczej). Po drugie — 
doświadczonym fachowcem 
tv dziedzinie zalewania 
francuskiego rynko film o
wego hoollywoodzką szmi 
rą. Dzięki niemu, między 
innymi, Francuzi zmuszeni 
są oglądać kryminalne ki- 
cze amerykańskie, a fran 
cuski przemysł filmowy

chyli się ku upadkowi. Pan 
Kastner powinien więc zo
stać odznaczony raczej 
przez rząd amerykański. 
Aie rząd francuski, który 
nie wie już jak płaszczyć 
się przed swym panem i 
władcą, pragnął i tym ra 
zem okazać swoją „dobrą 
woię". Zresztą co robić z 
orderami? Trzeba je prze
cież komuś nadawać. No a 
trudno dać je filmowcom  
francuskim. Wielu spośród 
nich jest postępowych i pa
triotycznie nastawionych.«

Hak

D a le j a k tu a ln e
Budynek, w którym u- 

rzęduje w Bonn pan Teo
dor Blank, minister wojny 
w „rządzie" Adenauera, o- 
toezony jest wysokim, sza
rym morem. Na murze tym 
widnieje następujący napis; 
„Uprasza się usilnie o nie 
tamowanie dróg wyjścio
wych" Jak się okazuje, na
pis len datuje się sprzed 8 
czy S lat. gdy w piwnicach 
budynku mieści! się schron 
przeciwlotniczy.

Napis ten jest jednak 
daiej aktualny... nikt nic 
ma zamiaru tamować w yj
ścia adenauerowskiemn sn'- 
nistrowi wojny. Frzec.iwnie 
Ogromna większość ludności 
Niemiec zachodnich prag
nie by jak nąj»re't/«\t no 
szedł sobie precz razem z 
Adcnauerem.

• Hak
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O pracy Zarządu ZakłagSowegia w tCambfwac»® PSoIrlsawskiin

Bez codzieimef polityczne! pracy z młodzieżą 
ZMP nie będzie rosnąć i nie poSrafi walczyć o produkcję

3 a n v c h  m IZ n a c h H O n o w y c h  p rz ą d e k i poniagaczek, wśród k tó rych  b y ły  również cz łonk in ie  organ izacji -  wzrost ten szczególnie po Zlocie, Jest w y 
soce niedostateczny. Rozbudowa szeregów organ izacji ZM P w  K om binacie P io trkow sk im  nie podąża za rozbudową K om b ina tu , m im o, iz w ie le  w a rto ,c io -

W W skutekP^ i^ d o s ^ te c ^ e j* 'p o H ty ć M e j^ p n ic y  ¿odo tow e*/z  m ło d z ie j  Pprzgdzałnia średnioprzędna nie wykonała planu p rodukcyjnego w  sierpn iu.
Takie — pokrótce są fak ty .

\A 7  przędzalni śiednioprzędnej, 
’ ’ przy swoich maszynach 

krząta się pracow icie delegatka 
na Z lo t — Janka K aro lak.

— Od przy jazdu ze Z lo tu  
pragną w  sta p ić do ZMP, by 
organizacja pokazała m i, ja k  
w ypełn iać Ś lubowanie  — opo
w iada Janka. —  Chciałam  pod
jąć zobowiązanie, nie w iedz ia 
łam  ty lk o  kogo się w  te j spra
w ie  poradzić Nie m am y Zarzą
du Zm ianowego ZMP, a z Za
rządu Zakładowego trudno  ko 
goś spotkać...

Karo laków na. przodująca przą
dka nie jest członkiem  ZMP. 
an i nie podjęła zobowiązania 
przez skandaliczne nieróbstwo 
Zarządu Zakładowego ZMP, 
przez b iu rokra tyczny stosunek 
ZZ  do ludzi i ich potrzeb.

Takich , ja k  ona na średnio- 
przędnej jest więcej. O chęci 
młodzieży do pracy, o dotarciu  
do n ie j słów zlotowego Ślubo
wania świadczy wywieszona w 
ha llu  przy wejściu do kom bina
tu ,,B łyskaw ica“ :

„M y , m łode prządki, K az i
m ie ra  Błaszczyk, M aria  Tere- 
n ik , Helena Rydz i  Z o fia  Robet 
■— w ype łn ia jąc  Ś lubowanie w y 
p roduku jem y 120 kg przędzy 
ponad p ian W zywam y innych"...

„B łyskaw ica “  ta jest zresztą 
jedynym  przejawem  pracy po- 
z lo towej Zarządu Zakładowego 
ZM P. Na zaplanowanych 15. 
odbyły się. zaledwie 3 zebrania 
poświęcone 
zanym ze Z lotem  tak, że ty lk o  
znikom a część młodzieży zosta
ła n im i objęta. W sekretariacie 
leży stos nierozdanych delega
tom  lis tów  Zarządu Głównego. 
C a łkow ita  p raw ie  bierność ZZ 
Z M P  wobec zagadnień Z lo tu  i 
— ja k  się zaraz przekonam y — 
wobec pragnień, trosk i bolą
czek m łodzieży — oto źród ła ma
łego wzrostu liczebnego organ i
zacji i aktyw ności młodzieży.

A stw ierdzić trzeba raz jesz
cze, że w Kom binacie P io trko w 
sk im  chętnej do pracy w  orga
nizacji m łodzieży nie brakuje. 

*
TÓ ZFF G A J jest zetempow- 

cem, pracuje w  Oddziale
A k lim a tyzac ji.

— O naszym kole oddzialo- i ^O rgan izac ja  zakładowa, któ- 
w ym  n ik t  n iestety nie parnię- i ' - ' r a  nie pomaga m łodzie- 
t a _  m ów i Józef. — Od roku  , ty ' w  trudnościach p roduk
uje było u nas zebrania. Z pra - i cyjnych, nie wzrasta a słabnie 
ca po lityczną jest niedobrze, od- ; i szybko gubi swą rolę przy-

' wódcy młodzieży. ZZ w  K om 
binacie n ie  um ie, czy nie chce 
skutecznie rozw iązywać trudn o 
ści m łodzieży.

*
Dość częstą robotnica z po- 

ZM P przedniej zm iany pozostawiała 
żywo- Irce  M ie lczarek — m łodej zet-

b ija  się to na w yn ikach  naszej 
pracy zawodowej...

Gdyby ZZ RW za$} się 
kotem...

Na nieudolność ZZ 
w  w ie lu  wypadkach
reaguje sama młodzież. Oto M a- i empówce z przędzalni cienko-

O

r ia n  Staszek sam przyszedł do 
sekre taria tu  ZZ, w z ią ł 3 dekla
racje i zaniósł na średnioprzę- 
cłną. Jedną z ruch otrzym ała 
Danka K ra jkow ska , bojowa 
17-letnia dziewczyna, k tó ra  choć 
przyszła do K om b ina tu  dopiero 
przed trzema m iesiącami, a już 
obsługuje 3 c iągark i. Drugą de
k la rac ję  o trzym ała znana już  
nam delegatka Z lo tu  Janka K a
ro lak.

tk
czym świadczą te przy
kłady?

Świadczą o tym , że ZZ  ZM P 
jest zupełnie oderwany od m ło 
dzieży, że nie in teresu je się nią, 
że nie prowadzi pracy po litycz
ne j i  organizacyjne j, że nie 
w p ływ a  przez to na polepszenie 
wydajności pracy m łodych ro
botn ików , na w ykonan ie  przez 
n ich p lanów  produkcyjnych . 
Świadczą o tym . że Zarząd Za
k ładow y w  sposób lekkom yślny 

zagadnieniom zw ią- podchodzi do swych podstawo
wych zadań k ie ro w n ika  p o li
tycznego m łodzieży, je j opieku
na 1 wychowawcy.

W Kom binacie P io trkow sk im  
zgubiono w  pracy wspaniałą ak
cję zebrań pozlotowych. Za
pomniano o tym , że pozło towym  
współzawodnictwem  należy ob
jąć w ięcej m łodzieży n iż  przed 
Zlotem , że trzeba zapoznać ją  
z bogatą wspaniałą treścią słów 
Ś lubowania i  r,aly a k ty w  na 
czele z delegatami Z lo tu  zamie
nić na arm ię ak tyw nych  agita
torów , k tórzy  dotrą do każdego 
zakątka zakładu, do każdego 
chłopca i dziewczyny — w yjaś
n ia jąc zagadnienia związane ze 
Z lotem, K onstytuc ję  i  zb liża ją
cym i się w yboram i do Sejmu.

przędnej, niewyezyszczone ma
szyny. Irk a  nieraz 2 godziny 
zmuszona była usuwać pozosta
w ione na maszynach „ba ran y“ . 
O dbiło się to oczywiście na w y 
dajności pracy i  zarobku M ie l- 
czarkówny. Na obydwóch zm ia
nach nie by ło  Zarządów Zm ia
nowych ZM P, a Irce samej nie 
udało się przekonać swej po
przedniczki, że swoim  len is t
wem  wyrządza je j krzywdę. Na 
bezsilność I r k i  pa trzy ły  je j ko
leżanki nie należące do ZMP.
Często także wszystkie trzy  c ie r
p ia ły  z powodu m ajstra , k tó ry  
w  czasie w y ją tkow ego rw an ia  
się. przędzy, n iespraw ied liw ie , 
bo według swojego w id z i m i się, 
przydzie la ł obciągaczki. Inn ym  
prządkom  dawał po trzy  a im  
jedną, albo żadnej. Wreszcie 
Irk a  poszła do ZZ ZM P. — In 
terwencja. pomogła, ale ty lk o  na 
1 dzień.

N ic więc dziwnego, że obie j 
koleżanki I r k i  M ie lczarków ny, | jego 
nie w idząc w  organ izacji swego 
przywódcy i opiekuna, nie kw a 
p iły  się w stąp ić do ZM P. Sama 
Irk a  M ie lczarek zaczęła zapomi
nać, że jest członkiem  Z M P  — 
w  przędzalni nie było  zebrań, 
n ik t  je j nie daw a ł żadnych za
dań organizacyjnych, a zresztą 
i w  Zarządzie Zakładow ym  o 
n ie j zapomnano — „ ja k im ś  cu
dem zn ik ła “  z ew idenc ji Za
rządu.

Z a rz ą d y  n M z M t m  

i zniisuowe są n ie z b ite
Istn ien ie  Zarządów zm iano

w ych  ZM P  w  przędzaln i cienko- 
przędnej i  innych  oddziałach, 
Zarządów, k tó re  by tk w iły  w

sprawach m łodzieży, w iedzia ły  
o wszystkich je j troskach, na
tychm iast pom agały w  tru d n o 
ściach i  stale kon tak tow a ły  się 
z Zarządem Zakładow ym , roz
w iązałoby sprawę opieki nad 
młodzieżą, pracy z nią, pomocy 
w  palących sprawach. N ik t  
nie zapom niałby o organizacji, 
n iczyje nazwiska nie zn ika łyby 
z wykazów  Zarządu Zakłado
wego.

Organizację bez Zarządów 
można porównać do bezradne
go człow ieka, k tó ry  nie ma ani 
rąk  an i nóg. W  K om binacie 
P io trko w sk im  źle zaczęto p ra 
cę organizacyjną od początku. 
Kol. Kadom iakówna — by ła  
przewodnicząca Zarządu Z a k ła 
dowego ZM P, pozbawiona 
dostatecznej pomocy Zarzą
du M ie jskiego i W ojewódz
kiego ZM P nie po tra fiła  za
stosować się do U chw ały ZG 
ZM P, m ów iącej o uak tyw n ien iu  
pracy Zarządów Zakładowych, 
o konieczności tw orzen ia  Z a
rządów Oddziałowych, Z m iano
wych i  grup zetempowskich.

W ydaje nam się, że w  K om 
binacie trzeba rozpocząć pracę: 

©  od szerokie j, pogłębionej 
pracy po lityczne j z młodzieżą, 
od kam pan ii zebrań przedw y-

N̂asi kandydac i

Mietek Duljan—budowniczy Nowe] Huty
Zaczęło się od tego, że cala brygada ziem no-betonowa. k tó re j członkiem  b y ł M ietek D u ljan  

i pow iedzia ła sobie: „dosyć“ . B rygadzista  n ic  m yś la ł o robocie, ale o pieniądzach, nie m yśla ł 
o członkach brygady, lecz o w łasnym  zarobku. Tak być nie mogło — w czasach tętniących 
pracą i  entuzjazmem, w  m iejscu, gdzie powstać ma pierwsze, w ie lk ie  1 piękne, socjalistyczne

! m iasto __ Nowa H uta . D latego też brygada postaw iła  wn iosek: zrzucić ze stanowiska bryga-
dzistę-groszoroba, na czele b rygady  — postaw ić M IE T K A  D U L J A N  A.

T A K  rozpoczyna się h is to ria  ; praca przy budowie w iadu k- ' A le  nie ty lk o  M ietek jest 
dzielnej b rygady D u ljana , j tów. Już niedługo jednym  z ; wzruszony. Wzruszeni są i  roz- 

h is to ria  pełna w a lk i z czasem j n ich pobiegnie główna nowo- radow anj j eg0 chłopcy — to - 
i  zwycięstw , h is to ria  b ic ia  na ; hu tn icka  autostrada, a drug im  
łeb norm , pochwał, nagród, od- lin ia  kolejowa, 
znaczeń. Czerwiec: 378 proc. ; —  Przekroczym y te zobowią-
norm y, lip iec  —  390 proc., s ie r- I , atłta _  tw ierdz;i W ładek L i 
pień — 460 proc. A le  to me j jyf a n O W K A , a Staszek 
wszystko. Bo przecież cała b ry -  j doda;je .

borczych, na k tó rych  m łodzież | gada rozum ie: nie wystarcza j

Błędy ute ii  n a p ra w ić  
w kampanii wykrezsj

: Zarząd W ojewódzki ZM P  w
| Łodzi dostrzegł — niestety, do- 
I piero ostatnio—nieudolną pracę J Zarządu Zakładowego Z M P  w  
K om binacie P io trkow sk im  i.

przewodniczącej. kol. 
R adom iakówny i oddelegował 
do K om binatu  swego in s tru k 
tora, tow. Stawickiego.

zapozna się z O rdynacją W ybor
czą i  Program em  F ron tu  N a ro 
dowego;

$5; przy szerokim  udzia le de
legatów  Z lo tu  należy w ybrać 
zarządy, grupy, ja k  rów nież 
uzupełn ić Zarząd Zakładow y 
Z M P .

@ Zarząd M ie js k i w  P io tr 
kow ie  T rybun a lsk im  w in ien  
w łączyć delegatów z K om b ina 
tu  do szkolenia p rzedw ybor
czego;

@ w  codziennej pracy ZZ 
ZM P  w in ien  dawać delegatom 
konkre tne  polecenia, k o n tro lu 
jąc  ich  w ykonan ie ;

©  nowozorganizowane za
rządy i  g rupy zetempowskie 
w in n y  szczególnie uczyć się w  
czasie rea liza c ji zobowiązań, 
doskonalić swą codzienną więź 
z młodzieżą, hartow ać się i zdo
byw ać doświadczenie w  l ik w i
dowaniu przeszkód na drodze 
do w ykonan ia  zobowiązań 
przedw yborczy ch.

W tedy z dn ia na dzień bę
dzie wzrasta ła  siła i  liczebność 
zetempowskiej organizacji, o 
krzepnie ona po lityczn ie i w y 
chowując młodzież, p o tra fi de
cydująco w p łynąć na w ykona - 
nie p lanów  produkcyjnych K om 
binatu.

JER ZY P ILIC H O W SK1 
Łódź

samemu przodować, trzeba po
ciągnąć za sobą innych — 
swym  przykładem , entuzjaz
mem, swym  um iłow an iem  w ie l
k ie j spraw y — spraw y socja
lizm u.

F IL A
i

Nic dziwnego, w ybory, to 
dla nas w ie lk ie  wydarzenie. Po 
raz pierwszy w  życiu oddamy 
nasze głosy na tych, k tó rzy  po-

warzysze pracy — przyjacie le. 
N ic więc dziwnego, że dla ucz
czenia wyborów  i  zaszczytu ja 
k i spotkał ich brygadzistę rzu
cają nowe zobowiązanie:

„W ia d u k ty  będą gotowe nie 

za dwa miesiące, lecz za mie
siąc i  trzy  tygodnie. Zwycięży
m y we współzawodnictw ie z

k ie ru ją  naszym państwem, któ- , zetempowską brygadą tow.

Do współzawodnictwa z b ry - i « «  * W  codzienną pracą, za- 
gadą D u ljana  staje brygada j s łuży li na tak  w ie lk i zaszczyt. 
tow. Polaka. Z miesiąca na : którzy w ykaza li, że po tra fią  
miesiąc podnosi się procent po- j Sprostać zadaniom.
b itych  norm  przez obydw ie j
brygady. W spółzawodnictwo j Już w tedy, po ogłoszeniu or-

i dynacji wyborczej, członkowie 
| b ry8ady m yś le li o wysunięciu 

N ie ty lk o  zwiększonym  w y s il-  ; D u llam , na kandydata na posła 
k iem  pracy osiągają M ie tek j Szc7erze kochają swego b ryga- 
D u lja n  i  jego chłopcy ta k  p ięk - | d7;5ię  i  wiedzą, że zasłużył on
ne w y n ik i. B rygada zawdzięcza 
je  przede w szystk im  dobre j o r
ganizacji pracy, uspraw nie
niom. Dużo tu  zdziała! M ietek.

sobie na tak w ie lk ie  w yróżn ie 
nie.

Praca zawodowa ( i to jeszcze
Na przyk ład , daw n ie j do lan ia  jaka!) nie przeszkadza b ryga- 
wody, sypania cementu i ob- ' dzie D u ljana  w prowadzeń u
sług iw an ia  e lektryczne j beto
n ia rk i trzeba by ło  trzech ludzi, 
dziś z ła tw ością  robotę tę w y 
konu je  jeden człow iek.

W SZYSCY członkow ie b ry 
gady D u lja na  są zetem- 

powcam i. W iadomość o w yb o 
rach p o w ita li n ie  ty lk o  zobo
w iązan iam i in d yw id u a ln ym i, 
lecz i  zespołowymi, podejm ując 
się skrócić czas budow y w ia 
duktów  N r 3 i 4 z trzech —  na 
dw a miesiące. Dziś w re  gorąca

przedwyborczej pracy ag itacy j
nej wśród m ieszkańców Nowej 
H u ty . Chłopcy — pod k ie ro w 
nictw em  M ie tka  — docierają do
każdego zakątka, w skazują lu 
dziom ich  re jony wyborcze, 
tłum aczą w ie lk ie  zadania F ron 
tu  Narodowego.

W ilka , z którą podpisaliśm y
umowę".

Taka to brygada — zw a rty  
k o le k tyw  ludzi walczących o 
socjalistyczne miasto, ko lek tyw , 
na czele którego sto i dobry k ie 
ro w n ik  i organizator, w y k w a li
fiko w a n i’ robo tn ik , św iadom y 
obyw ate l naszej O jczyzny.

TT R O D Z IŁ  się w  T am ow i«
UJ 21 czerwca 1931 roku. O jca 

nie pamięta. Pam ięta jednak 
znojny trud  m atk i, walczącej 
o kaw ałek Chleba d la  syna i  
dla siebie. D la  tak ich , ja k  D u l-  
janow a n ie  by ło  m iejsca w  sa
nacyjne j Polsce. A  w łaśc iw ie  
— m iejsce by ło : wśród tysięcz
nych rzesz lu dz i bez ju tra , 
wśród bezrobotnych. Od dom u 
do domu rzucało życie D u lja -  
nową — p ra ła  cudzą bieliznę, 

jp 3 y  i sprzątała piękne, bogate m ie
szkania za nędzne grosze. Ta
k ie  to by ło  życie, ja k  noc do

Załoga

Lotnicy współzawodniczą o Sztandar Przechodni ZG ZMP 
sile przodującej lednostki lotniczej

po Msmnrao orumu techsikę pilota!»

Hez się prąci w organizacji
| bardzie j odpow iedzia lnych od- 
j cinkach w ie lk ich  budow li ko- 
| m unizm u, w yh odow yw u ją  nie- 
j spotykane dotąd p lony na polach  
kołchozowych, w y ta p ia ją  sta l i

P raw da“ , „M ło dy  B o lszew ik“ , 
„Sm iena“ , „K lu b “ , „M ło d y  K o ł
choźnik“ , „Radziecka Pedagogi
ka“ , „P raca ku ltu ra ln o -o św ia 
tow a“  i  in .) oraz zamieszcza ar-

Z É á w t e ii
m m m u

m im

w ydobyw a ją  węgiel, opanowują  i ty k u ły  p racow n ików  KC. Kom- 
wiedzę, wszędzie p rz e ja w ia ją ; somołu, sekretarzy kom ite tów

stosunek do pracy, 
i  w n ik liw o ść “ .

We wstępie „O d re d a kc ji“  w

tw órczy
śmiałość

Kom som ołu, propagandystów 
itp . Na łam ach pisma zna jdu
jem y nadto ko m u n ika ty  i  u -

p ierw szym  numerze w yd aw n ic - ! chw ały K C  W LK S M , fo to -k ro - 
tw a czytarew: „W  zeszytach n ikę  życia komsomolskiego, 
„Z  doświadczeń Kom som ołu" przegląd na jc iekaw szych pozy- 
nie szukajcie gotowych fo rm u - i c.ii z prasy kom som olskiej. 
le k  czy wzorów dla  Waszej ! W iele a rty k u łó w  om awia rae- 
pracy, bo tak ich  w  ogóle nie i lody  pracy propagandystów i 
m a; czytając Zeszyty uczcie sie j kom somolskiego ak tyw u , inne 
od Kom som ołu ' bolszewickie j j da.ią obraz życia organ izacji 
k ry ty k i i sam okry tyk i, serdecz- kom som olskich — w  fabryce i
nego, przyjacie lskiego stosunku 
do człow ieka i  ścisłej w ięz i z

szkole, w  kołchozie i  w  bursie. 
M am y tu  a rty k u ły  m ówiące za-

Na lo tn isku  jednostk i, gdzie 
pe łn i służbę o fice r Pacek um ie 
szczono hasło „Jeszcze lep ie j 
obsługujm y sprzęt lo tn iczy, je 
szcze bardzie j wzmóżmy w a lkę  
o oszczędność pa liw a, aby zdo
być sztandar przechodni ZG 
ZM P  dla przodującej jednostk i 
lo tn icze j“ .

W  dn iu  dzisiejszym  m a ją  się 
odbyć lo ty  na zaoszczędzonym 
p a liw ie  i  dlatego zarówno p e r
sonel techniczny ja k  i la ta ją cy  
m usi dołożyć starań, aby za
oszczędzić nowe k ilo g ra m y  d ro 
gocennego pa liw a.

M echanicy rozpoczynają pracę 
na sprzęcie. W szystko jes t za
planowane co do m in u ty . Na 
jednym  z sam olotów pracuje 
w zorow y m echanik kpi'. Osma
la i szer. Nagalski — siln ikow y. 
Obaj wchodzą w  skład załogi, 
k tó ra  o trzym a ła  n iedawno za - 
szczytne m iano przodu jące j. 
D w a j m łodzi specja liści lo tn iczy 
m ają już  na swym  koncie po
ważne ilośc i zaoszczędzonego pa 
liw a . Dzis ia j jeszcze o fia rn ie j

' j  A P A D A  wieczór.
kom b ina tu  Nowej 

gromadzi się na zebraniu przed
wyborczym . Za chw ilę  w ysu - , . - , , .
wać bedzie nazwiska ka-ndyda- dn ia nie podobne do < k£e jsze - 

; tów  na posłów do Sejm u P o l- £>• Zm ien iło  się, władzę w  
U k ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. 1 Polsca w
N a s tr^ p o d n io s ły  -  bo i  chw i- j “ ¿ iz a c j l .  w g t

! a: Stał na świadomego obywatela,
! Po oklask iw anych z całego ; „ m -:e-jąCPg0 ocenić ponure wczo- 
; serca nazwiskach Bolesława j . j  coraz jaśniejsze dziś. Na 
Bieruta, Józefa Cyrankiewicza. , p-;erw-S7ą wiadomość o budowie 

| Henryka Kołodziejskiego, pada, , jvjowej H u ty  zgłasza się do p ra - 
j obok kan dyd a tu ry  młodego m i-  j w  nowym , rodzącym eię 

w yp row adz ił maszynę z lo tu  | «trza budowlanego z Nowej ; mieście z *  swą pracę, za »we 
nurkowego. ! R ° mka .  1 osiągnięcta dostaje dwa dyplo-

Po zrzuceniu bom b przez po- kandyda tu ra  M ietka Duljana. m y O znakę  przodownika pra- 
zostale sam oloty k lucz  p rz y g o -: Zebrani znają go dobrze, toteż brązowy Krzyż Zasługi
t o w y w a ł  s ię  d o  w y k o n a n ia  n a _ : P óP ^ra ją  i  jego kandydaturę  | ------------  -------------  ------------

stępnego zadania. T ym  razem grzm iącym i braw am i, 
należało porazić cel pociskam i j M ie te k  jes t wzruszony.

w olno przesuw ały się b ia łe  o- 
b łok i. B ia rda  spo jrza ł w  dół. Z 
wysokości 2.000 m e trów  o lb rzy 
m ie gmachy i  dym iące kom iny  
fa b ry k  w yg ląd a ły  ja k  g łów k i 
od szpilek. Co ch w ilę  w zrok 
młodego p ilo ta  napo tyka ł z je d 
nej to z d rug ie j s trony kab in y  | b ro n i pokładow ej. I  znowu sa- j W prost w ierzyć n ie  chce w ła -
czerw ieniące się nową cegłą 
m ury, świeżo wznoszonych do
m ów zakładów  p rodu kcy jnych  i  
domów spółdzielni p rodukcy j
nych.

A le  oto sam oloty zb liża ją  się 
do poligonu. Dowódca daje 
wskazów ki przez rad io , a po 
c h w ili sam oloty pojedynczo pod
chodzą do bom bardowania. Sa
m olo t dowódcy pierw szy zaata
kow a ł cel. P raw ie  pionowo sa
m olo t runą ! w  dół, aby tam  nad 
celem zwoln ić swój ładunek 
bomb, a następnie strom ą św ie
cą w ys trze lić  k u  górze. Z rzuco
na przez oficera Packa bomba 
padła prosto w  cel.

P rzyszła ko le j na p ilo ta  B ia r-  
dę. P łyn n ie  w yko na ł skrę t nad 
poligonem, p ra w id ło w o  nadle
c ia ł nad- cel i z rzuc ił bombę. Z

— ...postaram się w pełni za
służyć na ten zaszczyt —  m ówi. 
— Wzmogę jeszcze bardziej 
swój wysiłek produkcyjny, je- 

\ szcze bardziej będę pomagał

m asami uczcie się u m iło w a n ia ! rów no o w span ia łych osiągnię- 
vracy i  socjalistycznego stosun- ciach o rgan izacji kom som ol- 
do n ie j, naśladujcie bojową po- j skich, o _ in ic ja ty w ie  m łodych 

Redagowane przez zespół M ie- stawę Kom som ołu w walce  o | p rzodow n ików  pracy i  racjona
sier znika Ins trukcy jnego  Z M P  i w y n ik i w  nauce, szkoleniu po- 
w ydaw n ic tw o  „Z  doświadczeń I litycznym , rozw ija n iu  rac jo n a li-  
Kom som ołu“  ukazuje się raz na j żatorstwa, sam okształceniu itp ."  
m iesiąc w  fo rm ie  zeszytów (o- Nowe w yd aw n ic tw o  w inno  być 
statnio ukazał się num er 9-y). | uważane za pomocniczy m ate-

Celem. ja k i to pismo staw ia j r ia ł do zajęć w  zespołach szko- 
przed sobą, jest u m o ż liw ię -1 len iow ych. Będzie to „...jedna  
n ie  ak tyw o w i zetempowśkiem u j z w ie lu  dróg — czytam y w  
wszechstronnego korzystan ia  z j n-rze  1 — poprzez które pa rtia  
bogatej skarbnicy doświadczeń | i  k ie row n ic tw o  naszego Z w iąz-  
kom som olskich, poznawania ży- ku przekazuje Wam s iły  do 
cia, pracy i w a lk i organ izacji trudne j, ale na jp iękn ie jsze j na 
kom som olskie j i całej m łodzie- ! świecie pracy, jaką  jest w ycho- 
ży radzieckie j. „W pierwszych  | manie człow ieka, w ychow anie  
szeregach budowniczych kom u- I m łodzieży w  duchu socja lizm u . 
nizm u, wt jednym  szeregu z ko- A  zadania stojące przed organ i- 
m un is tam i - -  czytam y w  a r ty - i zacją są „co dzień trudniejsze... 
ku le  p łk. M atrosowa w  n r 3 j wymaga,ją większego wyrobię,- 
,.Z doświadczeń Kom som ołu“  -— i nia ideowego i  doświadczenia io 
idą komsomolcy i  kom som ołki... j pracy o rgan izacyjne j". 
orle  plem ię oUważnych bo jow - W  doborze m ateria łów  w y 
n ikó w  o w ie lką  sprawę Len ina- [ daw n ic tw o posługuje się a r ty -  
Stalina. Z poświęceniem pracu- k u ła m i z radzieckich dz ienn ików  
ją  oni na na jtrudn ie jszych  i n a j-  l i  czasopism („K om som olska ja

liza to rów , ja k  i  p ię tnu jące b łę 
dy w  praktyce pracy organiza
c ji kom som olskich — b iu ro k ra - 
tyz ip , fo rm a lizm , bezduszny sto
sunek do człowieka.

Na łam ach „Z  doświadczeń 
Kom som ołu“  zna jdu jem y w ie le  
cennego m a te ria łu  o ro l i orga
n iza c ji w  kszta łtow an iu  bolsze
w ick ich  cech cha rakteru  m ło 
dzieży, w  kszta łtow an iu  socja
listycznego stosunku do pracy i 
do w łasności społecznej.

W. 8.

■

W a ru n k i p re n u m e ra ty : 
k w a r ta ln a  (3 ze szy ty ) — 3 zł 
P ó łro czn a  (6 ze szy tó w ) — 6 z l 
R oczna (12 ze szy tó w ) — 12 zł 

T e rm in  z a m a w ia n ia  u p ły w a  
z d n ie m  15-go każdego  m ie 
siąca.

W p ła ty  na  p re n u m e ra tę  in d y 
w id u a ln ą  p rz y jm u ją  u rz ę d y  
pocz to w e  i  lis tonosze .

pracu ją  na sprzęcie, aby peiso j m j ej sca g^zi e zna jdow a ł się cel 
ne l la ta ją cy  m ógł wzorowo w y - j uniosj y  sję k u górze tum any 
konać lo t na bom bardow anie j p jasj^u _ został tra fio n y ,
strzelanie na poligonie. j p jy nnym ruchem  drążka B ia rda

W  tym  czasie dowódcy es - j 
kad r przeprowadzają odpraw y 
z personelem la ta jącym . F a c h o -; 
we w skazów ki doświadczonych 1 
p ilo tó w  pomogą m łodym  lo tn i-  j 
kom wzorowo wykonać zadan ie ..

Po pewnym  czasie na rozkaz! 
dowódcy jednostk i p iloc i i s trz e l! 
cy pokładow i odm aszerowują do i 
swych maszyn.

Jako p ierw szy s ta rtu je  k lucz j 
o ficera P a c k a .  N abie ra jąc z k a ż .1 
dym  m etrem  szybkości maszy
ny pędziły po pasie startow ym .
Jeszcze chw ila  i oderw ały
się od ziem i

Sam oloty przechodzą do w y - ! 
konania pierwszego skrętu. M ło -;

1 dy p ilo t ZM P-owiec. B ia rda  po 
i m istrzow sku w yko nu je  ten eie- i 
! ment lo tu . Ca ły jego w y s iłe k ,
| skie rowany jest na dokładne ; 
u tizym a n le  odpowiedniego od- ! 
stępu i odległości w  szyku.

K lucz w z ią ł kurs  na poligon, j 
Pogoda dopisywała. Po niebie I

m o lo ty  w yko n yw a ły  skrę t n a d ; snyrn uszom.
poligonem. Jeszcze k ilk a  m in u t j 
i  o fice r B ia rda  usłyszał w  s łu - 1 
chawce rozkaz dowódcy:

Przygotować się!
O sta tn i skrę t i  samolot poszedł 

w  dół. Oczy młodego p ilo ta  ba- j 
cznie obserw owały celownik.

_ Jest: I kolepom ta pracy.
Sylw etka celu ukazała się i 

w  środku celownika. K ró t - j "*■ 
k i  trzask i  znowu smuga p ia s -j f  
k u  unosząca się z m iejsca, gdzie j f  
stała tarcza, św iadczyła o sku-1 f  

, teczności strzału.
Również i  pozostałe załogi j '  

wzorowo w yko na ły  zadanie. | J 
T ak w ięc dzień lo tów  na zao- j \  
szczędzonym pa liw ie  b y ł rados- | \  
nym  przeżyciem  dla załogi o f i-  j J

Mietek Duljan — syn pracz
ki. robotnik, przodujący bryga
dzista a Nowej Huty, kandydat 
Frontu Narodowego na zastęp
cę posła do Sejmu Polskiej 
Rzecaypospolitej Ludowej nie 
zawiedzie zaufania »wycb to-
warzysay.

M IC H A Ł  SZNAPKA  
Kraków

H  4
na d*ień 89 wrieénia 195t F.

(p o n ie d z ia łe k )

Program I na fali 13**

Program dnia 8.06. M-M, 
W ia d o m o śc i 5.03 , 6.00, 7.00, 
7.55. 12.04, 16.00. 20.00, 83.00.

o  i o

cera Packa. Oprócz bowiem  no- j 
w ych  k ilog ram ów  zaoszczędzo - 
nego pa liw a  p iloc i w y w ie ź li J 
„p ią tk i“  z poligonu.

A. SPYTEK

S.Î0 A n d . d i*  w s i. 5.W 
K o n c e r t  p o ra n n y , i.SO M u 
z y k a , 1.20 P le ś n i róś.nych 
n a ro d ó w , 7.35 T a ń ce  1 p le 
śn i lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.00 M u z y k a , 8.55 
A u d . d la  k la s y  V , 9.15 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 9.35 P ie 
śn i k o m p o z y to ró w  w ło 
s k ic h , 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k la s y  I ,  11.15 M u 
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
R ad z ie cka  m u z j'k a  lu d o w a , 
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 l i 
tw o ry  na o b ó j. 13.15 K o n 
c e r t O rk . i  C h ó ru  Rózg!. 
Ł ó d z k ie j p . d y r .  H e n ry k a  
D e b ich a . 13.55 P rz e rw a , 15.S0 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n 
c e r t r o z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . R ózg!. S zcze c iń sk ie j 
P . R. p o d  d y r .  W !. G ó
rz y ń s k ie g o . 17.00 P io s e n k i 
z f i lm ó w  ra d z ie c k ic h , 17,15 
Ó !os  m a ją  k o b ie ty ,  17.30 
V iv a ld i:  K o n c e r ty  na
v io le  d 'a m o re , o rk ie s trę  
sm yc z k o w ą  i  k la w e s y n , 
18.00 N a  s z e ro k im  ś w ie c ie , 
18.20 P o p o łu d n io w y  k o n 
c e r t  p o p u la rn y , 19.20 N a 
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie . 19.50 
L u d o w e  p ie śn i ż a r to b liw e  
w  w y k .  zesp. w o k a ln e g o  1 
L u d . K a p e li R czg ł. W arsz. 
p  d y r . S t. N a w ro ta , 20.26 
W ia d o m . s p o rto w e , 20.30 
M u z y k a  p o p u la rn o  -  ro z - 
ry w k o w a , 20.45 A u d . d la  
w s i, 21.90 R e c ita l śp ie w a 
czy ' W . W e rm iń s k ie j,  21.20

M in ia tu r y :  S u k , D a b la n ,
B lo c h , H on e g ge r, 21.40 „G ro  
m ada  z w y c ię ż a “  ode. opow . 
T . P a p ie ra . 22.00 M u z y k a  
taneczna , 22.30 E ls n e r: S ym  
fo n ia  C -d u r  op. 17 w  w y k .  
O rk . R ózg i. B yd g . p o d  d y r . 
A . R ez le ra .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, 
W ia do m o śc i 5.05 , 6.30, 7.55,
17.00. 21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie 
śn i ró ż n y c h  narodów-, 7.35 
Ta ń ce  i p ie śn i lu d o w e , 8.00 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A u d . d la  k las  I I I  i IV ,
14.30 M u z y k a . 14.45 M u z y k a  
o pe ro w a , 15.15 A u d . P C K  
d la  c h o ry c h , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16’.00 R e c ita l o rg a n o 
w y  J. P a w la k a . 16.20 D z ie n 
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 17.15 K o n  
c e r t  O rk . Rózg!. W ro c ła w 
s k ie j P. R. p o d  d y r .  Tad . 
S e red yń sk ieg o , 18 00 K o n 
c e r t s o lis tó w , 18.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.30 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  J. W a w rz y n ia 
ka , 18.50 A u d y c ja  M ies iąca 
B u d o w y  W arazaw y, 19.00 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
39.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 K o n c e r t  K ra k . O rk . 
P. R . p .d . S. G a j Sęczki. 
20.40 „G d y  R ogers  się  u - 
śm ie c h a “  o pow . P e tro  P an - 
cza, p rz e k i. L . Z y c k ie g o , 
21.26 W ia d . sp o rto w e . 21.30 
M u z y k a  ta neczna , 21.45 O d
p o w ie d z i F a li 49. 21.15 C zaj 
k o w s k i:  F ra g m e n ty  op.
„C z e re w ic z k l" .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega 
sob ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  
p ro g ra m ie .
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O ficer Pacek z podko m endnym i om awia trasę lotu.
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Uścisnęli sobie ręce; dłoń zecer m ia ł 
sbbą, zaraz do ust ją  podniósł, zaka- 
szlał,— czy nie suchotnik? W śród zece- 
rów  podobno co d rug i suchotnik... D ro 
bny by i i bardzo swą maszyną prze ję
ty, bo się nachylił macając spód skrzy
ni, czy nie stoi w  wodzie.

— Nie bójcie się — uspokoił go Szczę
sny — pod wszystko podłożyłem  cegły, 
a jak wodv przybędzie, to macie tu 
czerpak, żeby wylać.

N a k ry li ładunek brezentem i końce 
lin ką  ściągnęli.

— Zdążysz? — zaniepokoił się Sta
szek

— Powinienem. Trzydzieści parę k i
lom etrów  w pięć godzin —-'cóż to zna
czy przy tak im  w ietrze!

— N ie masz już pięciu, pół godziny
zeszło.

— Starczy Przed św item  w ylądu ję  
zapewnił Szczęsny i po chy lił się nad 
dziobem spychając łódź na głębię.

Skoczył do łodzi, zecer złapał się ma
sztu przy tym  podrzucie, p łoch liw y  by ł 
widocznie. Szczęsny puścił węseł szko- 
tu, bo opadł, żagiel załopotał w yzw o
lony, oszołomiony na chw ilę , a potem 
szarpnął i pociągnął ja k  zastojały koń.

— T rzym aj się,» Szczęśniak! — zaśmiał 
się Staszek i coś tam jeszcze w o ła ł, że

zobaczy, że na u rlo p  p rz y j edzie, co 
brzm ia ło  ta k  samo g łup io  ja k  ten 
śmiech przy życzeniu, by się poszczę
ściło.

Załzaw ione św ia tła  Celulozy i miasta 
zostały za ru fą . Kołysana głębiną łódź 
p łynę ła  g łów nym  nurtem , k tórędy stat
k i chodzą, m iędzy wyspą a w łoc ław 
skim  brzegiem, i Szczęsny z namota- 
nym  końcem szkota w  jednej ręce, z 
drugą na sterze trzym a ł ku rs  na tlącą 
się w  m roku  daleką isk ie rkę  bakanu, 
k tó rą  — gdy się p łyn ie  pod p rą d — na
leży m inąć lewą burtą . Oczywiście w 
dzień można szorować, gdzie się chce, 
ja k  W isła szeroka, w idz i się przecież. 
A le  w  nocy nie  da j Boże zgubić szlak, 
zwłaszcza w  taką  noc — na S iedm iu 
B rac i Śpiących w  najlepsze, gdy deszcz 
le je  a leje.

— P łynę liśc ie  k ie dy  na żaglu? — 
k rzykn ą ł w  stronę n iew yraźne j postaci 
u masztu.

Odpowiedź w ia tr  zdmuchnął, beknęło 
ty lk o  jakieś „eee“ , co oznaczało chyba 
nie. N ie p ływ a ł.

— No to w łaźcie pod brezent. Pomóc 
m i n ie  pomożecie, po co w ięc moknąć!

Brezent ok ryw a ją cy  ładunek w yp ią ł 
się w  górę od głowy, sterczącej nad 
skrzyn ią. •!

— Siądźcie n iże j! Na walizce sobie 
siądźcie, towarzyszu, p lecam i do skrzy
n i!

W ypię ta  b ry ła  posłusznie opadła, po
ruszała się trochę, w  końcu, zamarła. 
Zecer jakoś się tam  usadow ił, p rz y tu l
n ie  m usia ło mu być pod płachtą i 
względnie sucho, jeś li ty lk o  nogi trzy 
m ał na cegłach.

Można było, o n im  nie  myśląc, całą 
uwagę skup ić na trasie, aby nie zbo
czyć. o co wcale n ie  trudno , gdy się 
jedzie  na ślepo. Choć się rosło nad 
W ołgą i W isłą, żeglowało na obu, z Pa- 
chomem i  Ju rk iem  w  S ym birsku, z ry 
bakam i i  samemu w  Rzekuciu, to jed
nak zupełnie co innego tak  oto sunąć 
po ciem ku, w yp a tru jąc  n ik łego  św ia te ł
ka na fa li.

N ie ma brzegów, n ie  ma nieba an i 
rzeki — nic, ty lk o  czarne skrzyd io ża
gla i mżący ś w ie tlik  bakanu, dynda ją
cy zwodniczo, raz. tu, raz tam — jest 
i znów przepadł.

I  dźw ięków  nie ma żadnych poza 
szmerem deszczu, poza wody bulgotem  
pod dziobem, co zdradza p rzyna jm n ie j 
ja k iś  ru ch ,'że  się p łyn ie  — i  to gdzieś 
wysoko, po nieznanych roztoczach bez 
kresu i dna.

Bardzo p rzyk ro  jest w tedy ocknąć się 
raptem  od wstrząsu łodzi, k tó ra  do
tknę ła  dna. I schodzić w  zimną wodę 
szukając po omacku zgubionego nu rtu , 
i  spychać swój statek z m ie lizny.

— Towarzyszu, śpicie?
— Nie, bo co?
-— Nic, wysiądźcie na chw ilę . Śmiało 

nogą, tu  p ły tko . Muszę zepchnąć..
— Może pomóc?

— A  to pchajc ie z ty łu . Ja za cumę
pociągnę.

Parę razy tak  by ło : w ysiada li, wsia
da li. Szczęsny znów stawał przy sterze, 
a zecer czerpakiem  chrobota ł w y rzu 
cając wodę. N ierozm ow ny b y ł i  —  po 
ruchach w idać — starszawy.

’ Żagie l sczerniał zupełnie. Jakiś ża
g ie l chm uraw y, w ia trem  na tchniony 
ciągną ł na wysokościach bez dźw ięków  
i  ba rw , nad ziem ią zapadłą głęboko. 
M a jaczy ło  coś stale w  ciemnościach, 
od w yp a try w a n ia  w  oczach już  ćm iło  
i  m yś li b y ły  jakieś metafizyczne, to 
znaczy — ja k  Jurek kiedyś tłum aczy ł — 
chaotyczne, bez ruchu i Panie Boże po
ra tu j.

To dziwne, że Jurek mu się teraz czę
ście j p rzypom ina — ten jego kam ień 
na przyk ład . W  taką noc można czuć 
się owym  kam ieniem , rzuconym  w 
przestrzeń i myśleć, że się leci z w ła 
snej w o li, A  naprawdę — to wszystko 
w a ru n k i. W arun k i 'życiowe czy li bieda, 
k rzyw da, w a lka  i tym  podobne p rzy
czyny, dla k tó rych  p łyn ie  s ię ' pod ża
glem” z zadaniem p a rty jn y m  w  taką 
w łaśnie noc.

— Stoimy? M ielizna?
— Zdaje się. A le  nie wychodźcie je 

szcze, towarzyszu, może znajdę jakieś 
przejście.

Przejścia jednak nie było. Wszędzie 
woda do łydek i stopa grzęźnie w mule, 
a n u rtu  żadnego. To Szczęsnego zasta
n o w iło — ta woda stojąca bez odpływu. 
N ie  ma w yjśc ia  czy co?

B rod z ił dale j patrząc pod nogi, bo już 
św ita ło . W idz ia ł wodę ko lo ru  o łow iu  1 
brzeg ja k  cienie, ja k  k łęby  pary, z k tó 

re j sterczała ogromna czapa, dokład
n ie j — papacha. A  gdy się tam  zbliży ł, 
to cienie okazały się w ik lin ą , a papa
cha —  słupem z w ie lką  tab licą , na k tó 
re j by ła  cy fra  m etrow e j w ie lkości, że
by  na W iśle z daleka w idziano, k tó ry  
to k ilo m e tr licząc od ujścia.

Jeszcze b liże j podszedł, odczytał k ilo 
m e tr i  sp lunął —  taka tw o ja  mać!

Z na ł tę tablicę, to m iejsce — ślepą 
odnogę W is ły  oddzieloną od głównego 
k o ry ta  wąską, porośniętą w ik lin a m i 
m ierzeją. Nieraz, w yp la ta jąc  fo te le  u  
pana K ohuta, przyjeżdżał tu  z m ajstrem  
po zielony i w io tk i surowiec. Rzekucie 
leżało na przeciw leg łym  brzegu, nieco 
wyże j, na ukos od te j tab licy , całej w  
zaroślach, tymczasem tam , gdzie zosta
ła (ódka, b y ł goły piasek — z Rzekucia 
m ógłby k to  żagiel zobaczyć. Przede 
w szystkim  — rybacy, wyjeżdżający o te j 
porze na połów.

Rzucił się chlap iąc z powrotem  na 
prze ła j, dopadł łodzi i  zwolniwszy reje, 
w yszarpnął z gniazda maszt. Rażony 
w ia trem  żagiel zw a lił m u się przez ra 
m ię i n a k ry ł sobą ładunek. Przy ła 
dunku  jęknęło.

— Wybaczcie, towarzyszu, musiałem  
w yrw ać maszt...

Żadnej odpowiedzi. Może go tra f i ł,
tego suchotnika? Może zemdlał?

Szczęsny uniósł sk ra j żagla. Zecer 
siedzia ł sku lony trzym a jąc  się za gło
wę.

— N ie w iem  doprawdy, jak  was za 
to przeprosić...

Zecer od ją ł d łon ie odsłania jąc bu jne 
kasztanowe w łosy spod beretu i zawo
ła ł z iry ta c ją  — głosem M adzi zawołał:

—  A  co m l z waszego przeproszenia!
Szczęsny by łb y  znów zaklą ł — taka

tw o ja  mać! — żeby nie dziewczyna. Bo 
ten suchotnik, ten starszawy — b y ł 
przecież Madzią! M adzią w  granatowej 
b luz ie  i  na rc ia rsk ich  pumpach.

M usia ł w idocznie wyglądać zabawnie, 
bo k rzyw iąc  się jeszcze z bó lu  parsknę
ła  śmiechem.

—  Co pani tu  robi? — w y k rz tu s ił w re 
szcie.

— Jestem przecież zecerem.
—  Nie, ja  bez żartów !
— A  ja  bez żartów  odpowiadam, to 

warzyszu Bida. Macie m nie z d ru k a r
n ią  zawieźć w  bezpieczne miejsce, to 
by ło  um ówione, prawda? A le  żeby d rą 
giem po g łow ie w a lić  — nie, o tym  m i 
towarzysz O lejn iczak nie wspomniał.

— Czekajcie — przerw ał łapiąc od
dech — je ś li jesteście zecerem, to d la
czego Staszek m nie nie uprzedził?

— Bo go o to prosiłam .
— A le  po co?
— Ażeby was w idzieć nareszcie ta 

k im  oto ja k  teraz! Za to  całe dokucza
nie, że św iatopogląd mam mieszczań
sk i, tyc iu śk i — a s t e r  i  plaster! Za te 
wasze w yk ła d y , co to Jest MOPR i d la 
czego trzeba dawać na Czerwoną Po
moc!

— To Jesteście w pa rtii?
— Nie, w balecie jestem — ucięła 

k ró tk o  i  już tonem rzeczowym spytała: 
— No, i co da le j, kapitanie? Tu mam 
pracować w tych w ik linach?

— Nie. to dale j — ocknął się Szczę
sny. — T rzy k ilo m e try  jeszcze, ale za 
dn ia  n ie  można. Zbłądziłem , trzeba się 
tu ta j skryć. (c. d. n.)



S z t a n d a r
M Ł O D Y C H

Rekord Polski i sześć rekordów Wojska Polskiego 
p ierw szp  dniu międzynarodowych zawodów ATK— CWKS

124:97
(

W  sobotę 27 bm. na stadionie W ojska Polskiego w  W arszawie rozpoczęły się m iędzynaro
dowe zawody lekkoatletyczne pomiędzy reprezentacją A rm ii Czechosłowackiej — (A T K ) z 
trzyk ro tnym  m istrzem  o lim p ijsk im , m ajorem  Em ilem  Za topk ic  a na czele, a zespołem W o j
ska Polskiego (CWKS). J u ż  w  pierwszym  dn iu  zawodów K ie  Jeżewski (CW KS) ustanow i! no
w y  rekord  W P i  Polski na dystansie 1.500 m  z czasem 3.52.6. Dalsze rekordy W P ustanow i
l i :  O gtoblin w  biegu na 110 m  ppl. 15,4, Mach na 400 m  — 43,8, K rzyszkow iak na 5.000 m  — 
14,39,6, H arm aia  w  rzucie m iotem  — 49,30 oraz sztafeta 4 x 100 w  składzie: G rabowski, Schm idt, 
Antonow icz i K ucharsk i — 42,9.

S ta r t t r iu m fa to ra  ig rz y s k  O lim 
p ijs k ic h  w  H e ls in k a c h , m a jo ra
iu.uiLA Oiiiz doshiiriti-
ły c h  z a w o d n ik ó w  A T K , w z iiu u z u  
w ś ró d  w a rs z a w ia k ó w  duże  z a in 
te re so w a n ie . N 4  s ta d io n  „e ze b ra 
ło  się o k . 20 ty s ię c y  w id z ó w .

W cńoc łzący in  na  s ta d io n  s p o r
to w c o m , p ub lic z n o ś ć  w arsza w ska  
z g o to w a ia  serdeczną i  b u rz l iw ą  o- 
w a e ję , a szczegó ln ie  n a jle psze m u  
b ie g a czo w i ś w ia ta  Z a to p k o w i.

W  im ie n iu  s p o rto w c ó w  W P, go
śc i p o w ita ł p p łk .  H u b e r t, k tó r y  
p o w ie d z ia ł m . in . :  „N re c n  s p o tk a 
n ie  to  zo rg a n izo w a n e  z o k a z ji  z b li 
ża jącego się D n ia  W o js k a  P o ls k ie 
go ł D n ia  A r m i i  C zech o s łow a ck ie j 
u m o c n i nasze szczere i serdeczne 
ż o łn ie rs k ie  u c z u c ia  b ra te rs tw a , 
k tó re  łączą  n ie ro z e rw a ln ie  nasze 
a rm ie .

O d p o w ia d a ją c  w  im ie n iu  A T K  
k p t.  K i tk ą  p rz e s ła ł s p o rto w c o m  
p o ls k im  se rdeczne  p o z d ro w ie n ia  
od  ż o łn ie rz y  A r m i i  cze c h o s ło w a c 
k ie j .

N as tęp n ie  m is trz  s p o rtu  A d a m 
c z y k  i  o l im p ijc z y k  Z a to p e k  w ś ró d  
b u rz y  o k la s k ó w  w y m ie n il i  m ię d z y  
sobą u p o m in k i.  N a jle p s i u c z n io 
w ie  — k a d e c i w rę c z y li  w s z y s tk im  
z a w o d n ik o m  w ią z a n k i p ię k n y c h  
k w ia tó w . Po o d e g ra n iu  H ym n ó w  
CSR i  P o ls k i ora/: d e ii la d z ie  za
w o d n ik ó w  ro zp o czę ły  się za w o d y . 
W  k a żd e j k o n k u re n c ji  b ie rz e  u- 
d z ia ł po  trz e c h  z a w o d n ik ó w  z 
k a ż d e j re p re z e n ta c ji.

W ie lk ie  za in te re s o w a n ie  p u b lic z 
n ośc i w z b u d z ił b ie g  na  5.00a m , w  
k tó r y m  s ta r to w a ł fe n o m e n a ln y  
Z a to p e k . Z a p o w ie d z ia n y  jeszcze 
k i lk ą  d n i p rze d  s p o tk a n ie m , u - 
d z ia ł w  ty m  b ie g u  naszego za
w o d n ik a  G ra ja , n ie s te ty , z p rz y 
c z y n  b liż e j na ra z ie  n ie z n a n y c h , 
n ie  doszed ł do s k u tk u , a  szkoda, 
bo w a łk a  m o g ła b y  b y ć  jeszcze 
c ieka w szą  i  nasz z a w o d n ik  sko 
rz y s ta łb y  na  pew n o  b a rd zo  w ie le , 
z te j  p ię k n e j o k a z ji.

T u ż  po s ta rc ie  p ro w a d ze n ie  o b 
ją ł  Z a to p e k . Do trz e c h  o k rą że ń  
u p a rc ie  t r z y m a l i  się go K rz y s ż k o - 
w ia k  i  O le s iń s k i. T rz e c i nasz za
w o d n ik  T o k a rs k i w ra z  z d w o rna  
C zecham i u tw o r z y l i  d ru g ą  g ru p ę , 
k tó rą  u tr z y m a li  aż do k o ń c a  b ie 
gu . N a  c z w a rty m  o k rą ż e n iu  Z a 
to p e k  p rzyśp ie szą  te m p o , k ió -e g o  
n ie  w y tr z y m u ją  K rz y s z k o w ia k  i 
O le s iń s k i; pozo s ta ją  w  ty le .  Na 
o s ta tn im  o k rą ż e n i;; Z a to p e k  jesz 
cze b a rd z ie j w zm aga  te m p o , diz-

E m il Zatopek

b lu je  T o k a rs k ie g o , T o ka o  i P o- 
jezd n e go  i  p rz y  o lb rz y m im  d o 
p in g u  p u b lic z n o ś c i p rz e ry w a  ta ś 
m ę z czasem 14,19,8, p rz e d  K rz y s z -  
k o w ia k ie m  i O le s iń sk irn . w  d r u 
g ie j g ru p ie  b ie g n ie  T o k a rs k i, k tó 
r y  stacza p ię k n ą  w a lk ę  na  f in is z u  
z T o k a o , a le  lep szy  Czech n ie  o d 
d a j m u  czw arteg o  m ie jsca .

P ię k n a  też b y łą  w a lk a  n a  400 
m  s toczona  p o m ię d z y  M a che m  
(C W K S ), a F i l io  (A T K ) . W ysze d ł 
z n ie j z w y c ię s k o  M a ch , z a w d z ię 
cza jąc  to  sw em u  w s p a n ia łe m u  f i 
n is z o w i.

W  b ie g u  na 1.500 m  poza k o n 
k u rs e m  s ta r to w a ł L e w a n d o w s k i 
(A Z S ). Po s ta rc ie  p ro w a d z e n ie  
o b ją ł J u n g v ir th  p rz e d  L e w a n d o w 
s k im  i  K ie łc z e w s k im . S y tu a c ja  
w y ja ś n iła  się d o p ie ro  na  o s ta tn im  
o k rą ż e n iu , gdz ie  L e w a n d o w s k i 
z w ię ksza  te m p o , w y c h o d z i p rzed  
Czecha, p ro w a d z i o k o ło  100 m , 
a le  J u n g v ir th  szyb ko  l ik w id u je  
„u c ie c z k ę “  P o la k a  i  w y c h o d z i 
z n ó w  n a  czo ło , z  u p o re m  trz y m a  
się go K ie łc z e w s k i, m i ja ją  ra zem  
L e w a n d o w s k ie g o , k tó r y  z u p e łn ie  
ju ż  o s ła b ł i  n ie  o d e g ra j ża d n e j 
r o l i  w  ty m  b ie g u . N a to m ia s t K ic ł-  
cz e w s k j d z ię k i s z y b k ie m u  J u n g - 
v i r th o w i u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  
W p  i  P o ls k i.

W  k o n k u re n c ja c h  te c h n ic z n y c h  
ro z e g ra n y c h  w  sobotę, z P o la k ó w  
z w y c ię ż y ł t y lk o  A d a m c z y k  w  s k o k u  
o ty czce , o s iąga jąc  4 m . Taus m u 
s ia ł się z a d o w o lić  w y n ik łe m  3,90. 
J a n is z e w s k i, k tó r y  o d p a d ł ju ż  
p rz y  3,70 s ta r to w a ł jeszcze d a le j

poza k o n k u rs e m , p rzech o d ząc  w  
n a s tę p n y c h  k o le jk a c h  pop rzeczkę  
n a  W /^ H o s c i 4 m . W  p o z o s ta ły c h  
K o n k u re n c ja c ii p ry m  w o d z ili  goś
cie . P o p ie rw s z y m  u n iu  p ro w a d zą  
z a w o d n ic y  A T K  124:37.

A  oto  c ieka w sze  w y n ik i :
lód m  — P o s p is il (A T K )  10,9, Ja - 

n ece k  (A T K )  11,0, A n to n o w ic z  
(C W K S ) — l i , 2.

110 m  p p ł. 1) T o s n a r (A T K )  —
14,9, 2) M ia z e k  (A T K )  — 15,1, 3)
O g ro b lin  (C W K S ) — 15,4.

400 n i — 1) M a c h  (C W K S ) — 48,8,
2) F i l io  (A T K )  — 48,9; p ch n ię c ie
k u lą  — 1) S k o b la  (A T K )  16,33, 2) 
v ra b e l (A T K )  14,51, 3) A u k s z tu le -  
w ic z  (C W K S ) 14,05; 1.500 m : 1)
J u n g v ir th  (A T K ) 3:52,2, 2) K ie ł-  
cz e w s k i (C W K S ) 3:52,5, 3) K o u b e k  
(A T K )  3:53,9; sz ta fe ta  4 x  100 m l 
1) A T K  (B ro z , D a v id , Ja ne ce k , P o- 
s p is il)  £2,2, 2) C W K S  (G ra b o w 
s k i, S z m id t, A n to n o w ic z , K u c h a r 
s k i) 42,9; s k o k  o ty c z c e : 1) A d a m 
c z y k  (C W K S ) 4.00, 2) T aus (A T K )  
3.90, 3) S te p a ne k  (A T K )  3.90; 5.000 
m : 1) Z a to p e k  (A T K )  14:19,8, 2)
K rz y s z k o w ia k  (C W K S ) 14:39,6, 3) 
O le s iń s k i (C W K S ) 15:19,8; r z u t  
m ło te m : l )  M e lis  (A T K )  51,82, 2)
H a rm a ta  (C W K S ) 49.30, 3) R u t
(C W K S ) 43.02; t r ó js k o k :  1) K o b a n  
(A T K )  13,82, 2) L a n g  (A T K )  13,64,
3) D ro z d  (C W K S ) 13,48.
_______________« (J. P.)

Międzynarodowy turniej 
szachowy w Sztokholmie

W V I I  ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o 
w ego tu r n ie ju  szachow ego w  
S z to k h o lm ie  p ie rw s i z a k o ń c z y li 
g rę  ra d z ie c c y  m is trz o w ie  P e tro -
s ian  i A w e rb a c h . P a r t ia  z a k o ń 
czy ła  się w y n ik ie m  re m is o w y m . 
L ea d e r tu r m e ju  K o to  w  (ZS R R ) po 
p ię k n e j g rze  p o k o n a ł ju ż  w  30 
ru c h u  U n z ic k e ra  (N ie m c y  zach .), 
H e lle r  (ZSR R ) z w y c ię ż y ł P i ln ik a  
(A rg e n ty n a ) , E liskazes (A rg e n ty 
na) w y g ra ł z w a ito n is e m  (K a n a 
dę). S ta b lb e rg  (S zw ec ja ) p o k o n a ł 
W adę (N ow a  Z e la n d ia ), a G lig o r ic  
(J u g o s ła w ia ) z w y c ię ż y ł S te in e ra  
(U S A ).

Z re m is o w a li:  Szabo (W ę g ry ) — 
G o lo m b e k  (A n g lia )  i  P a ch m a n  
(CSR) — Sanchez (K o lu m b ia ) .

Po V I I  ru n d a c h  p ro w a d z i w
d a lszym  c iąg u  K o to  w  — 6 p k t.,  
p rz e d  S ta h ïb e rg ie m  — 5,5 p k t,  
Szabo i H e lle re m  — po 4,5 p k t.

Po Spartakiadzie ZS Gwardia

Peáis póisiiea poziomu welk 
w finale turnieju bokserskiego

T u r n ie j  p ię ś c ia rs k i ro z e g ra n y  
podczas S p a rta k ia d y  ZS G w a rd ia  
w  d n ia ch  19—21,9 b r. za p o czą tko 
w a ł te g o ro c z n y  sezon w  s to lic y  
M is trz o s tw a  ZS G w a rd ii ,  k tó ra  
posiada  w  sw y c h  szeregach w ie lu  
re p re z e n ta n tó w  P o ls k i (d w ie  d ru 
ż y n y  w  I  lid z e  b o k s e rs k ie j)  zapo
w ia d a ły  się  n ie z w y k le  c ie k a w ie . 
N ie s te ty , • ro z e g ra n y  w  H a li M i
ro w s k ie j tu rn ie j  b ok s e rs k i n ie  
p rz y n ió s ł sp o d z ie w a n ych  e m o c ji i 
re z u lta tó w .

D o  o b n iż e n ia  p o z io m u  tu r n ie ju  
b o kse rsk ie g o  p rz y c z y n ił się m . 
m . ró w n ie ż  z b y t w czesny te rm in  
I I  czę.ści S p a rta k ia d y  i  s tre fo w y  
p o d z ia ł na  4 g ru p y  e lim in a c y jn e : 
w  G d a ń sku , K ra k o w ie , Ł o d z i i  Po 
z n e n in . I I  część d o ro c z n e j S p a rta 
k ia d y  n a leża ło  z o rg a n iz o w a ć  ja k o  
I  część w  lu ty m  lu b  w  m a rc u  
ew . w  d ru g ie j p o ło w ie  lis to p a d a
— w  ś ro d k u  sezonu p ię śc ią , k ie 
go. P o d z ia ł na 4 g ru p y  e lim in a 
c y jn e  p rz e k re ś li ł  szanse ś re d n ie j 
k la s y  bokserów ', w a lc z ą c y c h  w 
s iln ie js z e j g ru p ie  w  G da ń sku  i 
Ł o d z i, n a to m ia s t u ła tw i ły  s łab 
szym  z a w o d n ik o m  p rz e ś liz g n ię c ie  
się p rzez  „ s i to “  e lim in a c y jn e  w  
P o zn a n iu , a jeszcze ła tw ie j  w  K ra  
k o w ie , gdz ie  p rócz  gospodarzy  
w a lc z y li  p ię śc ia rze  z w o je w ó d z tw : 
rze szow sk ieg o , lu b e ls k ie g o  i  o p o l
sk ieg o . A  w ia d o m o  p rzec ie ż , że 
w  ty c h  o k rę g a c h  is tn ie ją c e  d ru 
ż y n y  G w a rd ii  d y s p o n u ją  t y lk o  k i l  
ko m a  w a r to ś c io w y m i b o k s e ra m i.

P rze b ie g  e lim in a c j i  1 u k ła d  s ił 
w  poszczegó lnych  o k rę g a ch  o b ra 
z u je  za łączona p o n iże j ta b e la :

G ru p a  e lim in a c y jn a  — G dańsk 
d o  f in a łu  z a k w a lif ik o w a ło  s ię : 
z  G dańska  — 3 z a w o d n ik ó w , ze 
S zczecina — 6 zaw ., z O ls z tyn a — 
1, z B ydgoszczy  — 0.

G ru p a  e lim in a c y jn a  — Ł ó d ź : 
z Ł o d z i — 1, z B ia łe g o s to k u  — 2, 
z W ro c ła w ia  — 2, z W a rsza w y  — 
m ias to  — 4, z W a rsza w y  w o j.  — 1.

G ru p a  e lim in a c y jn a  — P oznań : 
z P oznan ia  — 4, z Z ie lo n e j G ó ry
— 1, z K ie lc  — 0, z K o sza lin a  — 
5.

G ru p a  e lim in a c y jn a  — K ra k ó w : 
z K ra k o w a  — 9, z Rzeszowa — 0, 
z L u b lin a  — 1, z K a ro  w ie  — 0, z 
O po la  — 0.

Ja k  w ię c  w y n ik a  z ta b e li i u k ła
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Fragment spotkania w  wadze p iórkowej — icalaza, Tyczyń
ski (Warszawa) z Zandeckim (Fozn.)

Foto —  CAF

du s ił w  g ' úpach e lim in a c y jn yeh
— K ra k tó ry m ia ł 9 f i r a łi-
s l6 5 z w :gG;ć’.l na w y n ik  f na-
ÍÓY 3 ł W tu rn ie u  bokser« k :m
za r e n one zespół j w 0 I  m ie j bce

la jiep-■zych pieśeia-
. i tak P.p. w cik re
,7 elinv reo jach n ie
S le ía n lu k  i  A n 'I t ie -
teore- ycznie înie li

;e na zakwaii;lLÍvO-

N ie  u m n ie js z a ją c  sukcesów  K ra *  
k-f;w.i, S zczecina i Ko.-; z a lm a , k tó 
rz y  w p ro w a d ź  h do f in a łu  n a j
w ię c e j z a w o d n ik ó w , n ie  m ożna 
w n io s k o w a ć , że o k rę g i te  fa k ty c z 
n ie  po dacia jn  
rz y  w  O w arci 
gu g 'a ń  In m  
b ra li  u d z ia łu  
*,vic z, k tó rz y  
po w u z:e szw 
w - r .  e się do  f in a łu  i w a lk i  o t y 
tu ł  .. . ' rzo’w s k i.

T r.k  w ię c  p ię śc ia rze  p o d w a w e l
s k ie g o  g ro d u  G w a rd ii  rńe m ogą 
uw ażać, że w  k w a l i f ik a c j i  zespo
ło w e j są n a jle p s i w  zrzeszen iu . 
N ie  lekce w a żąc  K ra k o w a  na leży  
p o d k  e ś lić  o b n iż e n ie  p o z io m u  d ru 
żyn- kańsko , W arcz z w y , W ro c ła 
w ia  i P oznan ia , p ra w d y  te j n ie  
może p rz y s ło n ić  za ję c ie  przez 
W.: . ■ ;ę  I I  m ie jsca  w  p u n k ta c ji  
ze-'.potowej (zd o b yc ie  4 ty tu łó w  
m l;- ła zo w sk ich , w  ty m  jednego  
p rzez  b. w ro c ła w ia n in a  — K a - 
spe: czaka).

W g ru p ie  40 f in a lis tó w  n ie  zna
la z ł cię, an i ie d e n  p rz e ; : a w io ie i 
— R zercnw ą, K orow -ic , B yd g osz
czy, K ie lc , O re la . A  Ł ód ź  i L u 
b lin  re p re z e n to w a li t y lk o  — Wo 
la k  (Ł ) i M u ra w s k i (L u b .)

P R Z E C IĘ T N Y  P O Z IO M  W A L K

N m s te ty  ' ty lk o  s p o tk a n ia  w 
d w ó ch  w a g a ch : w  m u sze j i  ko- 
g u c i e j s ta ły  na d o b ry m  p o z io 
m ie  — o d p o w ia d a ją c e m u  ro l i  ZS 
G w a rd ia  w  te j d y s c y p lin ie  sp o rtu . 
N ieco  s ła b ie j w y p a d ły  sp o tk a n ia  
w  w adze p ió rk o w e j,  le k k ie j,  p ó ł 
śrędn»e j i p ó łc ię ż k ie j.  S łabo  — w 
c ic ż 'd e j, a n a jg o rz e j w le k k o p ó ł-  
Ś re d n w j, gdz ie  z a p re ze n to w a n o  
poz io m  3 k ro k u .

Z  b a rd z ie j zn an ych  z a w o d n ik ó w  
d o b rą  fo rm ę  z a d e m o n s tro w a li: M u 
ra w s k i,  R o z p ie rs k i, k tó r y  zosta ł 
w y ró ż n io n y  za n a jb a rd z ie j czyste 
p ro w a d z e n ie  w a lld ,  K a sp e rcza k , 
P iń s k i, Ł y s ia k , K lin k o s z , T y c z y ń 
s k i,  K ra u s  i  „w e te ra n “  K o lc z y ń 
s k i,  k tó r y  s to czy ł w  tu r n ie ju  371 
w a lk ę .

W a rto  Jednak, aby p o p u la rn y

i „ K o lk a “  po  z d o b y c iu  m is trz o -
j 3tw a  G w a rd ii  p o m y ś la ł iu ż  na 

s ta łe  o ro z s ta n iu  się  z r in g ie m . A  
| je s t  o be cn ie  k u  te m u  o d p o w ie d n i 
; m o m e n t. S zkoda, a b y  n a p ra w d ę  
i p ię k n e  su kcesy s p o rto w e , m ia ły  
j s tra c ić  sw ó j b la s k  pod  m ło d y m i 

p ię ś c ia m i w  k tó re jś  ta m  n as tę p 
n e j w a lce ...

R ó w n ie ż  o te j s p ra w ie  p o w in n o  
pom yś le ć  K ie ro w n ic tw o  G w a rd ii.

B e zp rze czn ie  n a jle p s z y m  i  n a j
b a rd z ie j w s z e c h s tro n n y m  bokse 
rem  tu r n ie ju  b y ł  — M u ra w s k i, 
k tó r y  ju ż  p o z b y ł się  u d e rz e ń  n a 
sadą rę k a w ic y  i  p o c z y n ił pow ażne  
p os tę py , K a s p e rc z a k  „z a d a m a w ia “  
się  w  w adze  k o g u c ie j na dob re . 
Po o s ta tn im  k ry z y s ie  na obozie  
p rz e d o lim p ijs k im  (n o k a u t w  sp a r- 
i in g u  z N ie d ź w ie d z k im ) w ra c a  on 
do fo rm y . R o z p ie rs k i z a trz y m a ł 
się  n ieco  w  ro z w o ju , je ś l i  je d n a k  
s o lid n ie  p o p ra c u je  n a d  sobą m oże 
o dn ieść  w  b lis k ie j p rzysz ło śc i n ie 
je d e n  sukces. P o s tę p y  p o c z y n ił 
P iń s k i, w z m a c n ia ją c  c ios. W  p ió r 
k o w e j T y c z y ń s k i n ad a l p ro w a d z i 
w a lk ę  ,,na h u r ra “ ... w  czasie k tó 
re j in k a s u je  dużo  n ie p o trz e b n y c h  
c iosów . S ta n o w czo  m u s i on  z m ie 
n ić  s w ó j s ty l w a lk i ,  w a lc z y ć  spo
k o jn ie  „ z  g ło w ą “  i  w ię c e j s łuch a ć  
u w a g  i rad  tre n e ra . W p ó łc ię ż k ie j 
33-łe tn i Ł y s ia k  g o d n ie  re p re z e n to 
w a ł m łod z ież . P os iada  on  jeszcze 
b ra k i k o n d y c y jn e , a le  n a d ra b ia  je  
chęc ią  w a lk i  i w ie lk ą  a m b ic ją . 
Ł y s ia k  je s t w y c h o w a n k ie m  tre n e 
ra S z y d ły  i w  k r ó tk im  czasie p o 
w in ie n  ode g ra ć  pow a żn ą  ro lę  w  
te j w adze . W ś re d n ie j — K ra u s  
z m ę ż n ia ł i w z m o c n ił c ios, a le  w a l
czy n ad a l z b y t o d k r y ty  i n ie  po 
t r a f i  p rz e c h o d z ić  z a ta k u  do o b ro 
n y .

W tu r n ie ju  z a w ie d li:  o l im p i j 
c z y k  — K ra w c z y k , B rz e z iń s k i, 
P ek I I ,  L e ch  i U rb a n o w ic z .

N a to m ia s t s to s u n k o w o  dobrze  
z a p re z e n to w a li się  m ło d z i p ię śc ia 
rze : B ła s z k o w s b i (Z ie lo n a  G óra). 
K lin k o s z  (K r .) ,  Z a n d e c k i (Pozn.). 
S zu lc  (K osz.), M ą czka  (K r .)  ł  Sa- 
in  (W -w a  w o j.) .
D w a j o s ta tn i s to c z y li d o tych czas  

za le d w ie  po k i lk a  w a lk ,  i  m im o  
;w e g o  ta le n tu , n ie  p o w in n i b rać  
u d z ia łu  w  ta k  p o w a ż n y m  tu r n ie 
ju .

T rz e b a , aby  k ie ro w n ic tw o  i  t r e 
n e rz y  o to c z y li m ło d y c h  p ię ś c ia rz y  
jeszcze b a rd z ie j tro s k liw ą  o p ie ką , 
gdyż  ich  d a lszy  ro z w ó j i  sukcesy 
s ta n o w ią  m  in . jedną- z n a jle p 
szych fo rm  p ro p a g a n d y  w ś ró d  
m ło d z ie ż y  te j p ię k n e j d y s c y p lin y  
p o rtu .
T rze b a  ró w n ie ż , aby  tre n e rz y  

z w ró c il i  w iększą  uw a g ę  na b ra k i 
te ch n iczn e  u sw y c h  w y c h o w a n 
kó w , np. złą postaw ę  i p ra c ę  nóg 
u K ra w c z y k a , n ie c z y s ty  sposób 
p ro w a d ze n ia  w a lk i  u U rb a n o w i
cza, J a d rz y k a  i  P ęka  I I .

S tosow an ie  u n ik ó w , s k ra c a n ia  1 
w y c z u c ia  d ys ta n su , u d e rz e n ia  w 
d o ln e  p a r t ie , z w o d y , k o n t r y  p ra 
w id ło w e g o  k ry c ia ,  p rzech o d zen ia  
z a ta k u  do o b ro n y  i  z o b ro n y  do 
a ta k u , ro z k ła d a n ia  w a lk i  na  3 
ru n d y  — u m ie ję tn o ś ć  w a lk i  z za

w o d n ik a m i w a lc z ą c y m i z o d w ro t
n e j p o z y c ji  — o to  „ te m a ty “  do 
p ra c y  tre n e ró w  z z a w o d n ik a m i.

S Ę D Z IO W A N IE  I  O R G A N IZ A C J A .

W tu r n ie ju  b o k s e rs k im  ZS G w a r 
d ia  n a o g ó ł sę d z io w ie  p u n k to w i 
z a d o w o li l i.  W  je d n y m  ty lk o  w y 
p a d k u  w  s p o tk a n iu  K la in  — C y
ra n  w  w a lc e  le k k o p ó łś re d n ie j 
w b re w  ttem u  co d z ia ło  się na  r i n 
gu  p rz y z n a n o  z w y c ię s tw o  2:1 
K la in o w i.  R ó w n ie ż  w e r d y k t  w  wa 
dze p ć łś re d n ifc j C h o d o ro w s k i (K r .)  
— S zu lc  (K osz.) — g dz ie  z w y c ię 
s tw o  p rz y z n a n o  z a w o d n ik o w i K ra  
k o w a  w  s to s u n k u  2:1 — w z b u d z ił 
zas trzeżen ia . J e d n o m y ś ln e  p u n k to  
w e  w e r d y k ty  w s z y s tk ic h  sędz iów  
w  s p o tk a n ia c h : P ek I I  — K o s ic -  
k i  i R z a d k ie w ic z  — W o la k  są za
p rze cze n ie m  często g łoszonych  
te o r i i  „ż e  z k a ż d e j s tro n y  r in g u  
in a c z e j w id a ć “ .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  sędz iów  
p u n k to w y c h  n ie n a jle p ie j w y p a d li 
sę dz io w ie  r in g o w i:  T w a rd o w s k i, 
M a s ło w s k i, a w  p e w n y c h  m o m e n 
ta ch  — Ł a u k a d re y . Są o n i n a d a l 
p o b ła ż liw i w  s to s u n k u  do p ię śc ia 
rz y  w a lc z ą c y c h  n ie  czys to , a m o
m e n ta m i z b y t p o c h o p n i w  u d z ie la  
n iu  n a p o m n ie ń . T a k i sposób sę
d z io w a n ia  d e z o r ie n tu je  n ie  ty lk o  
z a w o d n ik ó w , a le  i  p u b lic z n o ś ć . I  
ta k  n p . sędzia  — M a s ło w s k i w  
s p o tk a n iu  C h o d o ro w s k i (K r .)  — 
P iń s k i (W -w a ) z b y t p o c h o p n ie  u -  
d z ie l i ł  n a p o m n ie n ia  z a w o d n ik o w i 
K ra k o w a , a n a s tę pn ie  u d z ie l i ł  m u  
d ru g ie g o  (s łuszn ie). N a to m ia s t je 
go p rz e c iw n ik o w i,  k tó r y  ró w n ie ż  
w a lc z y ł n ie  czys to  u d z ie l i ł  5 -k ro t-  
n ie  u w a g . a n ie  d a ł n a p o m n ie n ia . 
T e n  sposób o rz e c z n ic tw a  je s t n ie 
s łu szn y  i  n ie  zg o d n y  z p rz e p is a 
m i.

S ę d z io w ie  r in g o w i,  szczegó ln ie  
w  s to s u n k u  do z a w o d n ik ó w  od
zn acza ją cych  się n ie c z y s ty m  spo
sobem  w a lk i ,  p o w in n i o rz e k a ć  ja k  
n a jd o k ła d n ie j.  P o w in n i o n i po 
w a lc e  p rz e k a z y w a ć  sw o je  u w a g i 
t re n e ro m  i  k ie ro w n ic tw u ,  co m o 
że p rz y s p ie s z y ć  w y e lim in o w a n ie  
n ie c z y s te j w a lk i  z naszych  r in 
gów .

O rg a n iz a c ja  za w o d ó w  b y ła  dość 
s p raw n a . In fo rm a c ja  n a to m ia s t 
z b y t sucha i fo rm a ln a .

W  p rz y s z ło ś c i n a le ż y  u n ik a ć  
sposobu o rg a n iz o w a n ia  ta s iem co 
w y c h  tu r n ie i ,  c iąg n ą c y c h  się 
p rzez  4—5 g o d z in , g d yż  s ta n o w ią  
one m ęczące w id o w is k o  z a ró w n o  
d la  p u b lic z n o ś c i, o rg a n iz a to ró w , 
ja k  i  z a w o d n ik ó w  o b s e rw u ją c y c h  
w a lk i  k o le g ó w  i  o c z e k u ją c y c h  na 
sw o je  s p o tk a n ie .

W a rto  ró w n ie ż  z a s ta n o w ić  się 
nad  s łusznośc ią  p rz e p ro w a d z a n ia  
e l im in a c j i  w  4 g ru p a c h  s tre fo 
w y c h , w  m ie jsce  ic h  w p ro w a d z ić  
e lim in a c je  w e d łu g  w a g : n p . od 
m u sze j do p ió rk o w e j,  od  le k k ie j  
do le k k o p ó łś re d n ie j i  o d  ś re d 
n ie j do c ię ż k ie j — w  trz e c h  g ru 
pach . P rz y  ta k im  sys te m ie  e l im i
n a c ji  m ożna u n ik n ą ć  s iln ie js z y c h  
i s łabszych  g ru p  k tó re  z n ie k s z ta ł
c a ją  rz e c z y w is ty  u k ła d  s i ł  i  p o 
z io m u  p ię ś c ia rs tw a  W te re n ie .

Zbigniew BRY1V|
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Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
do Kongresu Pokoju Azji i Strofy Pacyfiku

Do
Kongresu P oko ju
A z ji 1 S tre fy  P acyfiku

P E K IN
P olsk i K om ite t Obrońców 

P oko ju przesyła najserdecz
niejsze pozdrow ienia i  życze
nia  owocnych obrad Kongre
sowi O brońców Pokoju K ra 
jó w  A z ji i S tre fy  Pacyfiku .

W  im ien iu  narodu polskie
go w ita m y serdecznie Wasz 
Kongres jako wspaniałą ma
nifestację krzepnącej so lida r
ności narodów A z ji i S tre fy  
P acyfiku  w  walce o na jszla
chetniejsze idea ły ludzkości, 
o wolność, pokój i  szczęście 
narodów.

Jesteśmy przekonani, że ob
rady Waszego Kongresu sku
piającego ludz i o różnych po
glądach, ale ożyw ionych nie
złom ną w o lą  niepodległości i  
u trzym an ia  pokoju, przyczy
n ią  się do wzmożenia s ił zm ie
rzających do położenia kresu 
agresji im peria lis tyczne j w  
K ore i, do przeciw dzia łan ia  
przekształceniu Japon ii w  bazę 
agresji i m ilita ryzm u  i do ob
rony na jżyw otn ie jszych in te 
resów narodów A z ji i S tre fy  
P acyfiku . Naród po lski głębo
ko w ierzy, że Kongres Wasz 
wniesie w ie lk i w k ład  w  św ię
tą sprawę w a lk i o pokój na 
całym  święcie, że będzie on

doniosłym  etapem na drodze 
przygotow ania Kongresu Na
rodów  w  O bronie Pokoju.

Jesteśmy głęboko przeko
nani, że wspólna akcja  W ie l
kiego Zw iązku Radzieckiego, 
oraz C h in  Ludow ych i innych 
narodów A z ji i S tre fy  P acyfi
ku  w  ścisłej łączności z bo jow 
n ika m i o pokój na całym  świę
cie, p o tra fi skutecznie pokrzy
żować aw anturn icze p lany pod 
żegaczy wojennych, w rogów 
ludów  A z ji, w rogów  całej łudź 
kości.

P R E Z Y D IU M  
PO LS K IE G O  K O M IT E T U  

OBROŃCÓW  PO KOJU

Żądamy natychmiastowego zakończenia wojny w Korei
-  apel amerykańskich obrońców polcejy id Imana

W  N ow ym  Jo rku  odby ł się 
w iec obrońców po ko ju  pod ha
słem „N o w y  Jo rk  —  P ek in “  z u - 
dzia łem  przeszło tysiąca osób, 
zorganizowany przez A m e ryka ń 
sk i K o m ite t Przygotowawczy do 
udz ia łu  w  Kongresie Obrońców 
P oko ju  k ra jó w  A z ji i  s tre fy  Pa
cy fiku .

Na w iecu p rzew odniczy ł d r  
K ingsbury , k tó ry  niedawno po
w ró c ił z Chin. Przem ówienia 
w yg ło s ili m. in .: Paul Robeson, 
akto rka K  .M orly , korespon

dent dziennika „D a ily  Com- 
pass“  Hew  Dean, pisarz A lb e rt 
K ahn  oraz Koreańczyk Peter 
H ew n i  Japonka Reiko Urabe.

Uczestnicy w iecu wystosowa
l i  depeszę z pozdrow ien iam i do 
Kongresu O brońców P oko ju 
k ra jó w  A z ji i  s tre fy  P acyfiku , 
k tó ry  rozpocznie się w  n a jb liż 
szym czasie w  Pekinie.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili ró 
wnież apel do Trum ana, w  k tó 
ry m  dom agają się niezwłoczne

go położenia kresu dzia łaniom  
w o jennym  w  Kore i.

*
Agencja Nowych Chin donosi, 

że m im o licznych protestów  ze 
strony organ izacji dem okratycz
nych i  głębokiego oburzenia o- 
p in ii publiczne j całego św iata, 
A m erykan ie  nadal m asakru ją  i 
m ordu ją  koreańskich i  ch iń 
skich jeńców  wojennych.

K ilk a  dn i tem u strażn icy  a- 
m crykańscy o tw o rz y li ogień do 
jeńców  ch ińsk ich  w  obozie na 
wyspie Czeżcdo, ran iąc 49 spo
śród nich.

XI Obwodowa Konferencja Partyjna
w Lenini|rad/Je

wybrała Towarzysza Stalina
delegatęm na XIX Zjazd WKP(b)

W  dniach 23—25 bm. w  Le
ningradzie w  Pałacu T aurydzk im  
obradowała X I  Lcn ingradz- 
ka O bwodowa K onferencja  
W K P  (b).

Kon ferencja  om ów iła  1 zaak
ceptowała p ro je k t dy re k tyw  
X IX  Z jazdu W KP(b) w spraw ie 
piątego planu 5-letniego oraz 
p ro je k t zmienionego S tatutu 
P a rtii.

Wśród ogromnego entuzjazm u 
i bu rz liw ych  ow acji konferencja 
w yb ra ła  na delegatów na X IX

Zjazd w ie lk iego wodza i nau
czyciela P a r t ii Kom unistycznej i  
narodu radzieckiego JÓ ZEFA 
S T A L IN A  oraz jego w iernych 
towarzyszy w a lk i i pracy — 
M ołotowa, M alenkowa, Berię, 
W oroszyłowa, M iko jana, Bułga- 
nina, Kaganowicza, Andre jew a, 
Chruszczowa, Kosygina i Szwer- 
nika.

Delegaci na konferencję wśród 
ogromnego entuzjazm u uchw a li
l i  tekst lis tu  z pozdrow ieniam i 
do S T A L IN A .

Y i Z ja z d  K f ( b )  K azachstanu
W  A lm a-A c ie  zakończyły się 

obrady V I Z jazdu KP(b) K a 
zachstanu.

Delegaci na zjazd om ó w ili i 
jednom yśln ie zaakceptowali pro
je k t d y re k tyw  na X IX  Zjazd 
W KP(b) oraz p ro je k t zm ienio
nego S ta tu tu  P a rtii. Referat 
sprawozdawczy KC KP(b) K a

zachstanu w yg łos ił sekretarz 
KC  — Szajachmetow. Z jazd do
konał wyboru nowego KC 
KP(b) Kazachstanu, kom is ji re
w izy jn e j i delegatów na X IX  
Zjazd W KP(b).

Wśród ogromnego entuzjazm u 
uchwalono tekst lis tu  z pozdro
w ien iam i do S T A L IN A .

Nardd nieniecki ssie ustanie w walce o jedność]
K om entarz ADM  w  sp raw ie  odm ow y trzech  m ocarstw  

dotyczącej ro zp a trze n ia  spraw y N iem iec
23 bm. przedstaw icie le USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji 

w rę czy li notę w  odpow iedzi na ostatn ie propozycje radzieckie 
w  spraw ie rozw iązania prob lem u Niem iec. W  zw iązku z tym  
agencja A D N  podaje m. in .:

N iem ieckie d z ien n ik i demo
kra tyczne stw ierdza ją, że w  
swej nocie trz y  m ocarstw a za
chodnie uchy la ją  się znów od 
uregu low an ia prob lem u nie
mieckiego. Również ty m  razem
—  pisze „Taeg liche Rundschau“
— m ocarstwa zachodnie odm a
w ia ją  umieszczenia na porząd
ku  dziennym  kon fe ren c ji czte
rech m ocarstw  na jważnie jszych 
kw e s tii: spraw y zawarcia t ra k 
ta tu  pokojowego, u tw orzen ia

rządu ogólnoniem ieckiego 1 
przeprowadzenia w o lnych  w y 
borów  ogółnoniem ieckich.

M ocarstw a zachodnie odrzu
cają rów n ież propozycje ra 
dzieckie, aby do rozw iązania 
problem u N iem iec wciągnąć 
p rzedstaw ic ie li narodu niem iec
kiego. N ie zgadzają się one ani 
na udz ia ł p rzedstaw ic ie li N ie
m iec wschodnich i  zachodnich 
v/ kon fe ren c ji czterech, ani też 
na utw orzen ie k o m is ji n iem iec

k ie j w  spraw ie zbadania w a 
ru n kó w  w yborów . W  ten spo
sób odpowiedź trzech m ocarstw  
stanow i now y dokum ent od
słan ia jący rabunkow ą, cha rak
terystyczną dia  ko lon iza to rów  
p o litykę  trzech m ocarstw  za
chodnich w  Niemczech.

*
7  całych N iem iec zachodnich 

w  dalszym ciągu nadchodzą 
wiadom ości o w iecach i  demon
stracjach najszerszych rzesz 
ludności T rizon ii, podczas k tó 
rych wysuwane są żądania 
prowadzenia nada] rozm ów w  
spraw ie przyw rócen ia jedności 
N iem iec.

Tokarz narzędziowni, M oskiewskich Zakładów  Samochodo
wych im . S talina , J. N ik ifo ró w , zobowiązał się d la  uczczenia 
U X  Z jazdu \/K P (b )  w ykonyw ać 250 proc. norm y.

Na zdjęciu : J. N ik ifo ró w  przy pracy.
Foto CAF

Narótl taiisiski z radością wita 
nową Konstytucją

,4 4„Dsscseipca w  m a s c e  d y p lo m a ty 1 
— skrót artykułu „Obserwatora“ z dziennika „Prawiła“
D zienn ik „P raw da “  zamieszcza a rty k u ł p ió ra  „O bserw atora“  

p t. „Oszczerca w  masce dyp lom aty“ , w  k tó rym  czytam y m. in .:

K ilk a  dn i tem u — pisze „O b
serw ato r“  — ambasador USA w  
M oskw ie, Kennan, udał się na
naradę dyp lom atów  am erykań
skich do Londynu. Sam ten fakt. 
nie ma w  sobie oczyw iście nic 
godnego uwagi. N ik t  by nie zau
w ażył podróży ambasadora Ken- 
nana, gdyby w  drodze z M oskwy 
do Londynu nie za trzym ał się 
on w  B e rlin ie  i nie z łożył przed
staw icie lom  prasy oświadczenia, 
naruszając jednocześnie pew
ne elem entarne zasady obow ią
zujące dyp lom atów  w  stosunku 
do k ra jó w , w  k tó rych  są akre
dytow an i. Kennan skorzysta ł ze 
spotkania z przedstaw icie lam i 
prasy zachodnio-berlińskie j i ko
respondentam i dz ienn ików  ame
rykańskich , by oczernić Zw iązek 
Radziecki i rzucić nań stek osz
czerstw.

Kennan nie zna w  swych 
oszczerstwach żadnego um iaru. 
D ow iód ł on tego na lo tn isku  
Tem pelhof pod Berlinem , po
rów nu jąc sytuację A m erykanów  
w  M oskw ie z tym  przez co rze
komo przeszedł, gdy w  latach

1941— 1942 b y ł w  Niemczech in 
te rnow any przez h itle row ców .

Ten rozpasany dyplom ata a- 
m erykański, k tó ry  poczuł się 
wśród dz iennikarzy zachodnio - 
be rlińsk ich  ja k  w domu, pozwo
l i ł  sobie na nikczem ny wypad 
przeciwko Z w iązkow i Radziec
k iem u oświadczając, że „gdyby 
h itle ro w cy  pozw o lili nam cho
dzić po ulicach bez praw a mó
w ien ia  z ja k im k o lw ie k  N iem 
cem, to znaleźlibyśm y się w łaś
nie w  ta k ie j sytuacji, w  ja k ie j 
m usim y żyć dziś w  M oskw ie“ .

Ten o rdyna rny w y b ry k  an ty
radziecki nie pozostawia w ą tp li
wości, że m ógł to powiedzieć 
ty lk o  człow iek, k tó ry  nie po tra
f i  opanować złośliwego uczucia 
wrogości wobec Zw iązku Ra
dzieckiego, człow iek, k tó ry  nie 
ty lk o  nie pragnie popraw y ame
rykańsko - radzieckich stosun
ków, lecz przeciw n ie korzysta z 
każdej sposobności, żeby stosun
k i te pogorszyć.

Kennan dawno ju ż  dał dowo
dy, że jest w rogiem  pokoju, a 
w ięc i w rogiem  Zw iązku Ra
dzieckiego. Świadczy o tym  ca

ła  jego dotychczasowa dz ia ła l
ność.

„Teraz jednak — pisze w  za
kończeniu „O bserw ator“  — nie 
chodzi o dawne w v b r3?k i Ken- 
nana. Teraz chodzi o jego obec
ne w rogie wystąp ien ie  przeciw 
ko Z w iązkow i Radzieckiemu, 
przy czym nie chodzi o w rogie 
w ystąp ienie Kennana jako  oso
by p ryw a tne j, lecz o jego w y 
stąpienie jako ambasadora ame
rykańskiego w  ZSRR.

32-Ieeia 
„L‘Avanf-Gartle‘s

T ygodn ik  „ L ‘A van t-G arde“ , o r
gan Zw iązku R epub likańsk ie j 
M łodzieży F rancusk ie j, obcho
dz ił 32 rocznicę is tn ien ia . Z te j
okaz ji w  obecności k i lk u  tysię
cy m łodzieży Paryża odbył się 
uroczysty w ieczór w  sali M u tu 
a lité.

Członek B iu ra  Politycznego 
F P K  G uyot w yg ło s ił przemó
w ienie, w  k tó rym  przypom nia ł 
chlubną działalność tygodn ika  
„ L ‘A van t-G arde“  w  obronie idei 
dem okrac ji ł  pokoju.

W  całej R um un ii odbyw ają 
się masowe zebrania i wiece na 
cześć nowej K on s ty tu c ji uchwa
lonej 24 września na sesji W ie l
kiego Zgromadzenia Narodowe
go W przedsiębiorstwach prze
m ysłowych, ins ty tuc jach  i
wsiach masy pracujące w yraża
ją  uczucie głębokiego uznania 
rządow i, R um uńskie j P a r t ii Ro
botniczej, w odzow i narodu ru 
m uńskiego G heorghł D e j‘owi. 
Z w iązkow i Radzieckiemu i
najlepszemu p rzy jac ie low i na
rodu rum uńskiego Józefowi 
S T A L IN O W I.

Masowe wiece na cześć nowej 
K on s ty tu c ji odbyły się w  przed
siębiorstwach m iast: S ta lin , Ja- 
ssy, Fioeszti, Roczica i w ie lu  in 
nych ośrodkach przem ysłowych 
R um un ii.

25 bm. w  godzinach w ieczor
nych masy pracujące Bukaresz
tu i innych m iast w yszły na 
place i u lice ze sztandaram i i  
po rtre tam i LE N IN A , S T A L IN A  
i przyw ódców  narodu rum u ń 
skiego. M anifestacje i  zabawy 
ludowe w sto licy R um un ii i w  
innych m iastach trw a ły  do póź
nych godzin wieczornych.

Wrogowie filia greckiego zamordowali 
Sawryilsitisa za ta, że walczył o pokój 

i prawa lodu
Rozgłośnia W o lne j G rec ji donosi, że w  dn iu  27 w rześnia 

zm arł w  obozie kon cen tra cy jnym  na wyspie A g ios-E ustra - 
tios w ie lk i p a trio ta  grecki, b o jo w n ik  o po kó j i  niezależność 
G rec ji, sekretarz generalny Z jednoczonej Lew icow e j P a r t ii 
D em okratycznej (EDA) Kostas G aw ry ilid is .

Rozgłośnia W olnej G rec ji pod
kreśla, że śm ierć G aw ry ilid isa  
jest nową, dokonaną z prem e
dytacją, zbrodn ią okupantów  
am erykańskich i  ich m onarcho- 
faszystowskich sługusów.

— Za śm ierć G aw ry ilid isa  — 
stw ierdza rozgłośnia W olnej 
G rec ji— są odpow iedzia ln i c i sa
m i ludzie, k tó rzy  zam ordowali 
N ikosa Belo jann isa : —  gaule iter 
am erykańsk i w  G rec ji, am ba
sador S tanów  Zjednoczonych 
P eu rifoy  i w ykonaw ca jego

zbrodniczych rozkazów prem ier 
rządu m onarcho-faszystowskiego 
P lastiras. W rogow ie ludu grec
kiego zam ordowali G aw ry  - 
ilid isa  za to, że w a lczy ł o po
kó j, o praw a lu du  oraz o w o l
ność i  niezależność G recji. N a
ród grecki — stw ierdza w  za
kończeniu rozgłośnia W olne j 
G re c ji — na tchn iony p rz y k ła 
dem G aw ry ilid isa , będzie nadal 
w a lczy ł o wolność i  pokój prze
c iw ko  am erykańskim  okupan
tom  . i  m onarcho -  faszystow
skiem u rządow i.

P E K I N -  ZNACZY POKOJ
P rz y jrz y j się czyte ln iku  m a

pie A z ji i  K ra jó w  P acyfiku . Roz
legły ten obszar obejm uje C h i
ny i S tany Zjednoczone, Ind ie  
i Pakistan Japonię i  cały kon
tynen t a u s tra lijsk i, radzieckie 
re p u b lik i azja tyck ie  i  k ra je  A - 
m e ryk i Łac ińsk ie j. M ilia rd  
sześćset m ilionów  ludzi, trzy  
czwarte całej ludzkości, m ieszka 
na tym  obszarze.

Delegaci tych 1.600.000.000 lu 
dzi spotkają się w  Pekin ie  na 
K on fe renc ji Obrońców Poko ju 
K ra jó w  A z ji i P acyfiku . Fakt, 
że spotkają się w sto licy Chin, 
k ra ju , k tó ry  niedawno zrzucił 
ja rzm o im peria lis tyczne j prze
mocy i  w yzysku, ma swoją głę
boką wym owę. Jak M oskwa dla 
całego św iata, tak  Pekin dla 
narodów re jonu A z ji i  P acyfi
ku jest natchnien iem  w  walce o 
wolność i pokój.

K on ferencja  Obrońców Poko
ju  K ra jó w  A z ji i  P acy fiku  zbie
ra się w  n iezw yk łe j c h w ili h i
storycznej. Jak n igdy przed tym  
narody A z ji i  P acyfiku  świado
me są swych .s ił, ja k  nigdy 
przed tym  w a lka  o pokój, w o l
ność i  niezawisłość narodową 
rozkołysała najszersze masy lu 
dowe. Po raz pierwszy w  histo
r i i ,  narody A z ji i P acyfiku , pod 
przewodnictw em  ZSRR i Chin 
Ludow ych w kracza ją  na arenę 
m iędzynarodową jako  samo
dzie lny i  doniosły czynnik, 
kszta łtu jący bieg wydarzeń.

D aw n ie j przeważająca część 
re jonu A z ji i  P acy fiku  należała 
do obszarów skolonizowanych, 
bezlitośnie w yzyskiw anych przez 
obcy im peria lizm . B y ły  to re jo 
ny zacofane, a jednocześnie bo
gate w  złoża surowców i tan ią 
siłę roboczą i  dlatego przycią
gały ja k  magnes im peria lis tów  
w szelkie j maści.

H istoryczne zwycięstwo Z w ią 
zku Radzieckiego, k tó ry  rozgro
m ił im peria lizm  japoński i  zw y
cięstwo narodu chińskiego któ
ry przepędził ze swego kraju

Im peria listycznych pachołków, 
zm ieniło  zasadniczo sytuację w 
A z ji. A le  im peria liśc i nie zre
zygnow ali z ponownego podbo
ju  utraconych obszarów. Z ca
łą  gwałtownością im peria lizm , 
g łów n ie im peria lizm  am erykań
ski, zw ró c ił się przeciwko naro
dom  az ja tyck im , na D a lek im  
W schodzie toczy się obecnie 
k ilk a  wojen.

Napaść am erykańskich in te r
w entów  na Koreańską R epub li
kę Ludowo-Dem okratyczną, była 
w  zamierzeniach USA jedyn ie 
p ierwszym  krok iem  do napaści 
na C h iny Ludowe. Była  nieuda
ną próbą zdobycia dla im peria 
lizm u am erykańskiego tych 
wszystkich pozycji, k tó re  u tra 
c ił w  w y n ik u  d rug ie j w o jny  
św ia tow e j im p e ria lizm  japoń
ski.

Im pe ria lizm  am erykański jest 
na jgroźnie jszym  i na jbardzie j 
zaciętym  w rogiem  wszystkich 
narodów A z ji i P acyfiku . Pod 
płaszczykiem tzw. „ tra k ta tu  po
kojowego“  S tany Zjednoczone 
odbudowują m ilita ryzm  japoń
ski, wskrzeszają arm ię sam ura j- 
ską i  przygotow ują  ją do no
w e j w o jny  przeciwko narodom 
A z ji. „N iech A zjac i w y b ija ją  
A z ja tó w “  — ośw iadczył niedaw
no w y b itn y  przedstaw icie l 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
Stassen. Rękami sam ura jów  ja 
pońskich im peria liśc i am ery
kańscy chcie liby zapewnić so
bie panowanie na D alekim  
Wschodzie.

Lecz nie ty lk o  im peria liśc i a- 
m erykańscy zagrażają bezpie
czeństwu narodów A z ji. Od sze
ściu la t im peria liśc i francuscy 
prowadzą w o jnę zaborczą prze
c iw ko  Republice Dem okratycz
nej V ie tnam u. Od sześciu la t 
im p eria liśc i angielscy prowadzą 
w o jnę przeciw ko ludności M a
la jów , k tó ra  żąda wolności.

N iedawno odbyła się nawet 
specja lna kon ferencja  państw  
im peria lis tycznych j m ająca na

celu wzmożenie w o jny  przeciw 
ko narodom  Dalekiego Wscho
du. Na kon fe renc ji te j postano
wiono utw orzyć „p a k t P acyfi
k u “ , k tó ry  podobnie ja k  „p a k t 
a tla n ty c k i“  w  Europie, ma być 
narzędziem u ja rzm ian ia  narodów 
A z ji, narzędziem przygotowania 
do nowej w o jny  św iatow ej.

Jednakże w idząc jasno wszy
stk ie  te przygotowania wojenne 
państw im peria lis tycznych, nie 
trzeba zapominać, że ta w o jen
na współpraca wcale nie idzie 
im  gładko. W  przygotow aniu 
nowych napaści wojennych im 
peria liśc i napo tyka ją  na coraz 
większe przeszkody.

Poważną przeszkodą w  re a li
zacji p lanów  w o jennych są ros
nące sprzeczności m iędzy dwo
ma na jw iększym i drap ieżnika
m i: im peria lizm em  am erykań
sk im  i  angielskim . Sprzeczności 
te uw idaczn ia ją  się w dziedzi
nie po lityczne j i s trateg icznej w  
tym  np., że USA pom inęły A n 
glię w  kon fe renc ji w  spraw ie 
„pa k tu  P acyfiku ". Uw idacznia
ją  się one także i w  dziedzinie 
gospodarczej np. w  zakazaniu 
Japonii handlu z C h inam i i sk ie
row ania eksportu japońskiego 
do A z ji po łudniow o-wschodnie j, 
na tradycyjne , angielskie ry n k i 
zbytu.

N ajważnie jszą jednak prze
szkodą jest opór narodów prze
c iw ko  am erykańskim  planom 
w ojny. P rzygotowania do K on
fe renc ji O brońców Pokoju K ra 
jó w  A z ji i  P acyfiku  dow iodły 
ja k  szeroki jest zasięg ruchu 
obrońców pokoju w  tych czę
ściach św iata. O b ją ł on setki 
m ilionów  ludzi różnych ras, w y 
znań, przekonań politycznych. 
Delegatam i na K onferencję  w 
Pekin ie  w yb ran i zosta li w y b itn i 
po litycy, uczeni, duchowni, a r ty 
ści, działacze zw iązkow i, pisarze. 
M im o szykan i  te rro ru  rządów 
reakcyjnych, nie ma an i jedne
go k ra ju  w  tym  rozleg łym  re 
jon ie  geograficznym , k tó ry  by

nie przygotow ał wysłania dele 
gacji do Pekinu.

Ten ogrom ny entuzjazm  to
warzyszący zw ołan iu K onferen
c ji pek ińsk ie j jest w yn ik ie m  
w zrasta jącej świadomości, że 
problem y, k tó re  stoją przed K ra 
jam i A z ji i P acyfiku , mogą zna
leźć rozw iązanie ty lk o  w  zapew
n ien iu  trw a łego pokoju na ca
łym  świecie.

Nie może być m owy o zapew
nien iu  swobód dem okratycznych 
w  Stanach Zjednoczonych, do
póki im peria liśc i amerykańscy 
napadają i m ordu ją  inne naro
dy. Nie może być m owy o u l
żeniu do li ludów  w kra jach 
A m eryk i Łac ińsk ie j, dopóki mo
nopole USA ka rm ią  am erykań
ską m achinę w o jenną surowca
mi wysysanym i z tych k ra jó w  
N ie może być m owy o zapobie
żeniu klęskom głodu w Indiach, 
dopóki przygotowania do w o j
ny odgryw ają  większą rolę niż 
w a lka  z w rog im i żyw io łam i na- 
t i ry.

„P okó j dla ludów A z ji i Pa
cy fiku  — pisze p. Sun Yat Sen 
wdowa po założycielu rep ub lik i 
ch ińsk ie j — znaczy w ięcej niż 
ty lko  stan bezwojenny“ . Nie mo
że być trw ałego pokoju dopóki 
narody pozbawione są wolno
ści i niezależności, dopóki zm u
szane są do znoszenia niesłycha
nego wyzysku i ja w ne j grabieży 
głodu i przemocy.

O pokój, wolność i n iezaw i
słość — oto pod ja k im i hasłam i 
zbiera się Konferencja O broń
ców Pokoju K ra jó w  A z ji i Pa
cy fiku

K onferencja  pekińska odbywa 
się na dwa miesiące przed K on
gresem Narodów w ]iViedniu. 
Jest ona częścią przygotowań do 
Kongresu, k tó ry  będzie na jno- 
tężniejszą dem onstracją ludzko
ści w  obronie pokoju. W alka lu 
dów A z ji i Pacyfiku  łączy się z 
w a lką  wszystkich narodów 
św iata przeciwko na jbardzie j 
zaciekłemu w rogow i ludzkości 
— im peria lizm ow i am erykań
skiemu.

Daleko od nas jest Pekin. A le  
b liscy są nam ludzie, którzy 
p rzyby li do Pekinu, aby obrado
wać nad okiełznaniem  podżega
czy w ojennych i utrW aleniem  
pokoju. B liska jest nam walka, 
k tórą prowadzi mężny naród ko
reański i chińscy ochotnicy z 
am erykańskim  najeźdźcą. B li
ska jest nam w alka robo tn ików  
A u s tra lii z rządem reakcyjnym  
i chłopów hinduskich z obszar
n ikam i, spekulantam i i lich w ia 
rzami Bo jest to walka o wspól
ną sprawę pokoiu i wolności.

Sukces pekińsk ie j Konferen
c ji Obrońców Pokoju K ra jó w  
A z ji i P acyfiku będzie także i 
naszym sukcesem.
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